
Kamień milowy Polski Ludowej — artykuł na stronie trzeciej

Marian Spychalski gościem 
Dolnego Śląska

WIELKOPOLSKI

W drugim dniu pobytu na Ziemi 
Dolnośląskiej, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa Marian Spy­
chalski zwiedzi! Wytwórnię Sprzę 
tu Komunikacyjnego we Wro­

cławiu.
Na zdjęciu: powitanie M. Spy­

chalskiego w WSK.
CAF—Wołoszczuk—telefotoZałoga jednego z najwięk­szych i najbardziej nowoczes­nych zakładów przemysłowych Wrocławia — Wytwórnia Sprzę tu Komunikacyjnego im. Bo­lesława Krzywoustego — gości ła we wtorek członka Biura Politycznego KC PZPR, prze­wodniczącego Rady Państwa, przewodniczącego OK FJN — Mariana Spychalskiego.Po zwiedzeniu hal produk­cyjnych M. Spychalski wziął udział w spotkaniu z ak,tywem partyjnym i gospodarczym za kładów.Tego samego dnia, z udzia­łem M. Spychalskiego obrado­wała we Wrocławiu sesja wo­jewódzkiej rady narodowej po święcona problemom dalszego rozwijania wszechstronnej współpracy rad narodowych ze społeczeństwem Dolnego Ślą­ska.Referat wygłosił przewodni­czący Prezydium WRN we Wrocławiu Bronisław Ostap- 

czuk.Dyskusja koncentrowała się wokół wypracowania form i metod dalszego działania rad i ich komisji na rzecz pogłę­biania zasad demokracji socja listycznej — udziału społeczeń stwa we współrządzeniu.
Żywioł szalejeNad hiszpańskimi Wyspami Kanaryjskimi przeszły burze i gwałtowne deszcze, które spo­wodowały poważne szkody. Zginęły dwie osoby.Zniszczone są drogi, uszko­dzone przewody elektryczne a wskutek obsunięć ziemi wielu domom grozi zawalenie. Miesz kańców trzeba było natych­miast ewakuować. Zdewasto­wane zostały także plantacje bananów. (PAP)

Kółkiem do postępu

Wielkopolska najsilniejszym 
ośrodkiem mechanizacji rolnictwa

Na zbliżającym się V wojewódzkim zjeździe kółek rolni­
czych Wielkopolski samorząd chłopski zaprezentuje poważny 
dorobek. Organizacja ta zrzesza w 3.070 kółkach ponad dwie 
ście tysięcy członków, w tym 85 tys. kobiet.Obok kółek, blisko 9 tys. róż nego rodzaju sekcji branżo­wych i specjalistycznych wno si niemały wkład do rozwija­nia produkcji rolnej i podno­szenia kwalifikacji 228 tys. pro ducentów. W 19 powiatach Wielkopolski już we wszyst­kich wsiach działają kółka roi nicze.Poza szerzeniem oświaty roi niczej kółka coraz szerzej roz wijają działalność w zakresie zaopatrzenia gospodarstw chłopskich w kwalifikowane nasiona roślin uprawnych o- raz w nawozy sztuczne.
POGODA

Zachmurzenie duże, z większy­
mi przejaśnieniami. Miejscami nie 
wielkie opady, głównie na półno­
cy. Nadal ciepło. Temperatura 
maksymalna od 6 st. na wscho­
dzie do 10 st. na zachodzie. Wia­
try słabe lub umiarkowane z kie­
runków południowo-zachodnich. 
Lokalne mgły. (PAP)

0 medycynie pracy
W poniedziałek zakończył w 

Warszawie trzydniowe obrady 
VIII Krajowy Zjazd Medycyny 
Pracy. Zjazd był wielkim prze­
glądem dorobku w dziedzinie roz­
woju medycyny pracy ostatnich 
lat oraz osiągnięć przemysłowej 
służby zdrowia.

Problemy te przedstawiono w 
sześciu głównych referatach i ok. 
370 doniesieniach naukowych wy­
głoszonych przez lekarzy przemy­
słowej służby zdrowia z całego 
kraju, w tym najwięcej z woj. 
łódzkiego, katowickiego, Warsza­
wy i Poznania. (PAP)

Poznańskie zakłady 
wyprzedzają kalendarzCoraz więcej załóg wielko­polskich zakładów pracy, dzię­ki realizacji zobowiązań na cześć V Zjazdu PZPR meldu­je o przedterminowym wyko­naniu rocznych zadań plano­wych. Należą do nich m. in. Poznańskie Zakłady Remonto- wo-Montażowe Przemysłu Pa­pierniczego, które do końca ro ku dadzą dodatkową produk­cję wartości 12 min. zł. Na po­czet przyszłego roku pracują także ekipy Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego w Gos tyniu oraz załoga Fabryki Ga­lanterii Metalowej Przemysłu Gumowego w Poznaniu. (PAP)

Na Śląsku powstanie 
Centrum Badań Naukowych
We wtorek rozpoczęły się w Katowicach dwudniowe obra­

dy Prezydium Polskiej Akademii Nauk. Poświęcone one są 
problemom organizacji i rozwoju badań naukowych na tere­
nie woj. katowickiego. Na obrady, którym przewodniczy pre­
zes PAN prof. Janusz Groszkowski, przybyli: członek Biura 
Politycznego, I sekretarz KW PZPR — Edward Gierek, prze­
wodniczący prezydium WRN 
kierownik Wydziału Nauki i 
Werblan.Obrady otworzył prof. Ja­nusz Groszkowski. Zwrócił on uwagę na znaczenie rozwoju bazy naukowo-technicznej woj.

W oparciu o Fundusz Rozwo ju Rolnictwa, który do końca br. wyniesie w Wielkopolsce 3,5 mld zł, z czego wykorzysta no ponad 2 mld. zł, stworzono najsilniejsze w kraju zaplecze mechanizacji rolnictwa. Część sprzętu skoncentrowano w 365 bazach międzykółkowych. W celu dalszego usprawnienia działalności usługowej między kółkowych baz maszynowych organizowane są w nich bryga dy z zestawami maszyn do upraw i zabiegów wyspecjali­zowanych, np. kolumny paro­wania ziemniaków, rozsiewa­nia wapna itp.Ponadto bazy przygotowują się do rozszerzenia usług w dziedznie transportu rolnicze­go, budowy wodociągów wiej­skich i produkcji materiałów budowlanych. Na tle dotychcza sowego dorobku ustalone zas,ta ną dalsze, jeszcze poważniej­sze zadania. (PAP)

Sesja PAN poświęcona 
50-leciu niepodległości Polski

W najbliższy piątek rozpęczyna się w Warszawie 3-dniowa 
sesja naukowa poświęcona 50-leciu odzyskania niepodległości 
przez Polskę. Sesję organizuje prezydium PAN. Przedstawio 
ny zostanie na niej dorobek szeregu placówek naukowych, 
w których prowadzi się badania nad rozwojem naszego ży­
cia narodowego i społecznego na przestrzeni ostatnich 50 lat.Obrady toczyć się będą w szczególnym momencie. Nie tak dawno zakończył obrady V Zjazd PZPR, który uwagę całego społeczeństwa skupił przede wszystkim na przyszłoś ci naszego kraju, na wytycze­niu dróg rozwoju jego gospo­darki i kultury w okresie naj bliższych lat i dziesięcioleci. Trzeba jednak pamiętać, że dla przyszłości Polski ważna jest również dokładna znajomość kompleksu zagadnień, związa­nych z tak doniosłym wydarzę niem w historii naszego kraju, jakim po 123 latach niewoli było odzyskanie niepodległości w 1918 r.Obecne, ogólnopolskie spot­kanie historyków poprzedziło wiele konferencji na wyższych uczelniach i w innych środo­wiskach. W sesji — obok człon pów PAN weźmie udział sze­rokie grono badaczy, zajmują cych się historią polityczną, dziejami społeczno-gospodar­czymi i kulturalnymi os,tatnie go półwiecza.Rozważania historyków — powiedział przedstawicielowi PAP przewodniczący komitetu organizacyjnego sesji, prof. dr Czesław Madajczyk — nie o- graniczą się do samego faktu

w Katowicach — Jerzy Ziętek, 
Oświaty KC PZPR — Andrzejkatowickiego dla zwiększenia konkurencyjności przemysłu śląskiego na rynkach zagra­nicznych oraz podnoszenia po ziomu jego produkcji.Sekretarz naukowy PAN prof. Witold Nowacki wygłosił następnie, referat omawiający rozwój organizacyjny i działał ność placówek PAN w woj. ka towickim w os,tatnich trzech la tach oraz plany rozwoju do roku 1975. Na Śląsku pracuje obecnie 9 placówek PAN. Do największych należy istniejący od 7 lat w Zabrzu Zakład Ba­dań Naukowych Górnośląskie go Okręgu Przemysłowego.Władze Akademii Nauk — stwierdził prof. Nowacki — zamierzają zapewnić dalszy szybki rozwój placówek PAN w woj. katowickim. Zwrócona będzie szczególna uwaga na te dziedziny badań, które wiążą się bezpośrednio z potrzebami Śląska. Dotyczy to m. in. no­wych metod chemicznych prze robu węgla oraz automatyza­cji. Nie mniejsza uwaga zwró eona będzie na te problemy naukowe, które wiążą się z po prawą warunków życia ludnoś ci na obszarze o ,tak silnie roz budowanym przemyśle.Inicjatywna powołania Cen­trum Badań Naukowyclj PAN na terenie Śląska jest koncep­cją nową, dla której brak wzo rów i tradycji w dotychczaso­wych formach organizacyj­nych polskiej nauki. Koncep­cja ta spotkała się z gorącym poparciem władz partyjnych i samorządowych, woj. katowic-. kiego. (PAP) 

odzyskania wolności, przyczyn tego wydarzenia, szczególnie roli walk narodowo-wyzwoleń czych i Rewolucji Październi­kowej. Obejmą także drogę naszego kraju po odzyskaniu niepodległości, a więc całe pół wiecze. Szczególnie ważne wy dają się np. konsekwencje od­zyskania bytu państwowego, korzystne zmiany w rozwoju życia narodu, procesy integra­cyjne, jak również ich hamul­ce, niekiedy nawet wtórnie dezintegrujące co — moim zda niem — wynikało tak ze struk tury klasowej, narodowościo­wej II Rzeczypospolitej, jak i z uprzedzeń dzielnicowych w latach dwudziestych. Dysku­syjna jest sprawa jak dalece odzyskanie niepodległości wpły nęło na zdynamizowanie życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego.Niektóre zagadnienia są do­piero od niedawna przedmio­tem badań. Należy do nich właśnie kwestia integracji, zmian struktury społecznej, wychowanie generacji- w mi­nionym półwieczu. Dyskusja na sesji na pewno dostarczy w tym zakresie wiele ciekawe go, nowego materiału — powie dział prof. Madajczyk.Pierwszy dzień sesji poświę­cony będzie problemom poli­tycznym związanym z odzyska niem niepodległości. Referaty wygłoszą profesorowie: Cz. Ma 
dajczyk „Odrodzenie Polski w 1918 r.”, Konstanty Grzybow­ski — „Rola prawa w likwida cji podziałów zaborczych oraz integracji Państwa Polskiego”, 
Tadeusz Jędruszczak — „Spór o rolę czynników sprzyjają­cych odrodzeniu Państwa Pol­skiego”, Henryk Zieliński — „Rola Powstań Śląskich i Po­wstania Wielkopolskiego w kształtowaniu granic zachod­nich”.Drugi dzień — to sprawy wychowania, literatury i sztu­ki. Referaty profesorów Bogda 
na Suchodolskiego — „Wycho wanie pokoleń w okresie 1918 —1968”, Juliusza Starzyńskie­
go — „Polska ideologia arty­styczna w 20-leciu międzywo­jennym, jej źródła i konsek­wencje” oraz Kazimierza Wy­
ki — „Rodowód i aktualne dzie dzictwo litera,tury polskiej o- kresu 1918—1939” — będą pró bą określenia jakie dziedzic-

ZASADA — DRUGI
We wtorek o godz. 13 czasu war 

szawskiego, pierwsze samochody 
rajdu giganta oczekiwane były 
na punkcie kontrolnym w Belgra­
dzie. Jak na razie na czele rajdu 
znajdują się dwa samochody mar 
ki Porsche. Prowadzi znany an­
gielski rajdowiec Terry Hunter, 
drugi jest polski Porsche z Za­
sadą i Wachowskim.

Jak dotychczas uczestnicy raj­
du najpoważniejsze trudności mie 
li przy przekraczaniu granicy fran 
cusko-włoskiej w związku z wpro 
wadzonymi dopiero co ogranicze­
niami dewizowymi. Francuscy cel 
nicy wyjątkowo dokładnie spraw­
dzają, czy nikt nie wywozi wię­
cej franków, niż jest to dozwolo­
ne. Powoduje to pewne opóźnie­
nia^ jeździe. (PAP)
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Wydanie AB 
Nr 282 (7708) 
Rok wyd. XXIV

Ceno 50 gr

two pozaborcze przejęte zosta­ło w zakresie oświaty, literatu ry czy sztuki i jak ten dorobek rozwinął się w następnym pół wieczu.Trzeci dzień obrad przynie­sie referaty prof. Kazimierza 
Secomskiego — „Przemiany struktury gospodarczej w o- kresie 50-lecia” oraz docentów 
Marka Drozdowskiego i Janu­
sza Żarnowskiego — „Przemia ny struktury społecznej II Rze czypospoli,tej i kierunki dal­szych jej przekształceń”.

W czasie sesji w Pałacu Sta szica zaprezentowana zostanie wystawa prasy polskiej lat 1918—1919, wyświetlane będą kroniki filmowe tamtych lat,PAP
Powołanie Prezydium CKKP

Władysław Gomułka o roli 
komisji kontroli partyjnej

W siedzibie Komitetu Centralnego PZPR w Warszawie od 
było się w poniedziałek pierwsze posiedzenie nowo powoła­
nej Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. W posiedzeniu 
wziął udział I sekretarz KC PZPR — Władysław Gomułka.Gomułka poruszył rolę Cen­tralnej Komisji Kontroli Par­tyjnej w życiu partii oraz o-W czasie posiedzenia wybra ne zostało Prezydium CKKP 

w składzie: Zenon Nowak — wiceprezes Rady Ministrów, jako przewodniczący, Roman 
Gajzler — dotychczasowy wi­ceprzewodniczący CKKP i Ste fan Misiaszek — kierownik Biura Spraw Kadrowych KC PZPR — jako wiceprzewodni­czący oraz Stanisław Mleczko zastępca kierownika Wydzia­łu Organizacyjnego KC PZPR i Kazimierz Witaszewski kierownik Wydziału Admini­stracyjnego KC PZPR — jako członkowie.Zabierając głos Władysław
Hasz glos na temat 

dekolonizacji
Komitet Powiernictwa i Te­rytoriów Niesamodzielnych 23 sesji ONZ rozpoczął w ponie­działek debatę generalną któ­rej celem jest dokonanie prze­glądu postępów procesu deko- lonizacji oraz zapoznanie się z sytuacją w istniejących jesz­cze koloniach i terytoriach znajdujących się pod obcą ad ministracją.W pierwszym dniu debaty na temat postępów dekoloniza cji głos zabrał delegat Polski, radca Misji PRL przy ONZ 

Jan Słowikowski.Wskazał on, że uchwała ONZ z 1960 roku w sprawie deko- lonizacji nie została konsek- wetnie wprowadzona w życie. Nadal istnieją terytoria kolo­nialne nadal monopole zachód nie, w szczególności amerykań skie, brytyjskie i zachodnio- niemieckie udzielają popar­cia reżimom kolonialnym i prowadzą eksploatację dóbr naturalnych krajów nie mają­cych samodzielności politycz­nej.W końcowej części wystą­pienia delegat polski omówił prace różnych agencji wyspe­cjalizowanych ONZ w zakre­sie działania na rzecz realiza­cji zasad dekolonizacji. Wska­zał on m. in. na fakt, że mię­dzynarodowy bank odbudowy i rozwoju wbrew wyraźnym rezolucjom Zgromadzenia O- gólnego udziela pomocy kolo­nialnym reżimom Portugalii i Republiki Południowej Afry­ki. (PAP)

Z uchwal KESSM

Pomoc w akcji 
odśnieżaniaJedna z ostatnich uchwal KERM ustala zasady współ­działania państwąwych jed­nostek gospodarczych z za­rządami dróg publicznych, co ma usprawnić roboty związa­ne z odśnieżaniem i zwalcza­niem gołoledzi. Uchwała ta daje drogowcom m. in. pod­stawę prawną do żądania od tych jednostek określonej licz by pojazdów samochodowych i sprzętu w ściśle wyznaczo­nych terminach.W praktyce oznacza to, że poszczególne jednostki gospo darcze — których wykaz wcześniej ustala organ do spraw komunikacji tereno­wych rad narodowych — mu szą do 1 listopada każdego roku przystosować część po­siadanych przez siebie poja­zdów do użycia w akcji zimowej, a w szczególności do umocowania na nich płu­gów odśnieżnych i utrzymy­wać je w. stałej sprawności technicznej do 31 marca.Sprzęt ten musi być — wraz z obsługą i materiałami pędnymi — dostarczony na każde żądanie zarządów dróg w terminie nie późniejszym niż 2 godz. Pługi ciężkie po­winny w akcji odśnieżania stanowić ok. 30 proc, ogólnej liczby opłużonych samocho­dów, czyli ok. 800 spośród 2.740 używanych do tego celu pojazdów. Tymczasem dro­gowcy mają ich zaledwie 240. Oprócz więc niezbędnej po­mocy z zewnątrz, braki sprzę tu uzupełnić trzeba będzie u- sprawnieniami organizacyj­nymi. (PAP) 

mówił zadania wynikające dla CKKP z uchwały V Zjazdu PZPR. I Sekretarz KC mówił m. in. o potrzebie kształtowa­nia pełnych zaangażowania po staw członków partii i konsek wentnej oceny wywiązywania się przez nich z powierzonych zadań. W. Gomułka mówił też o konieczności zwracania wię-— kszej uwagi na właściwy do-' pływ nowych członków PZPR; podkreślając wielką odpowie­dzialność spoczywającą na tym polu na organizacjach par tyjnych, jak też na udzielają­cych rekomendacji. Wskazując na ogromną rolę krytyki w za pewnieniu klimatu sprzyjają­cego kształtowaniu się właści­wych postaw członków partii, W. Gomułka podkreślił potrze bę dalszego jej pogłębiania w łonie organizacji partyjnych.W realizacji zadań wycho­wawczych wśród członków par tii poważna rola przypada Ko misjom Kontroli Partyjnej wszystkich szczebli- (PAP)
Bezskuteczne 

skargi nabywcyZgodnie z przepisami, przed siębiorstwa handlowe mają o- bowiązek zapoznawania się z treścią wpisów do książek skarg i wniosków oraz odpo­wiadania na nie w terminie nie dłuższym niż 2 miesiące. Nie zawsze wprawdzie odpowie dzi dają zainteresowanym sa­tysfakcję, bo na cóż np. zdają się wyrazy ubolewania, że sklep nie dysponował odpo­wiednim wyborem towarów^ bo nie otrzymał ich z hurtow­ni. Gorzej jest jednak, gdy od powiedzi nie nadchodzą w o- góle. lub jeśli klient nie ma możliwości wpisania swych wniosków, a i tak się zdarza.Kontrole PIH, przeprowadzo ne wbr., ujawniają, że w 1500 spośród 7,5 tys. sprawdzonych placówek handlowych i gastro nomicznych były niedokładno­ści w prowadzeniu książek.Nieprawidłowości stwierdza-, no we wszystkich wojewódz­twach. W wyniku kontroli ; PIH ukarano w I półroczu btj> 385 osób. (PAP)



Prace rządu CSRSWe wtorek odbyło się posie­dzenie rządu CSRS pod prze­wodnictwem premiera O. Czer nika. Głównym przedmiotem obrad były projekty kilku u- śtaw związanych z wprowa­dzaniem federalnego ustroju prawno-państwowego w Cze­chosłowacji. Idzie tu zwłasz­cza o ustawę o powołaniu fede ralnych ministerstw i federal­nych komitetów oraz niektóre projekty ustaw dotyczące fe­deralnego porządku gospodar­czego.W dalszym ciągu w licznych powiatach oraz zakładach pra cy CSRS odbywają się posie­dzenia aktywu, na których członkowie partii oraz bezpar tyjni zapoznają się z wynika­mi i wnioskami listopadowego Plenum KCZ KPCz. (PAP)

Siły wyzwolenia atakowały pozycje nieprzyjaciela w rejonie Tay 
Ninh, zadajqc mu dotkliwe straty. Artyleria amerykańska i wojsk 
reżimowych ostrzeliwała miasto Tay Ninh, tworząc „pas bezpie­
czeństwa". W wyniku tego ostrzału wiele domów w mieście zo­
stało zburzonych. Ng zdjęciu: rodzina wietnamska na ruinach 

swego domu zburzonego pociskami agresorów.
CAF—UPI—Telefoto

nie stępiały pazury

Agresywne kroki wobec Wietnamu
Przywódca republikanów w Izbie Reprezentantów, R. Ford, 

będący zwolennikiem tzw. .jastrzębi” — twardej linii w po­
lityce amerykańskiej — zażądał wznowienia działań wojen­
nych przeciwko Demokratycznej Republice Wietnamu. /Jak informuje agencja UPI, Ford oświadczył, że gdyby on był prezydentem, to rozpatrzył by możliwości dalszej eskala­cji działań wojennych w Wiet­namie. R. Ford dał wyraz a-
Wizyta przyjaźniNa zaproszenie ZG Towarzy stwa Przyjaźni Polsko-Rdziec- kiej 26 bm. przybyła do War­szawy delegacja Centralnego Zarządu Towarzystwa Przyja­źni Radziecko-Polskiej.W czasie 10-dniowego poby tu w Polsce delegacja TPRP odwiedzi Łódź, Katowice i Wrocław, gdzie spotka się z działaczami i aktywem TPPR w zakładach pracy, groma­dach wiejskich, szkołach i wy ższych uczelniach. (PAP)
„Koziołki** płacą

1, 7, 10, 29, 43, (9)

Na 602 P.G.L. „Koziołki”, której 
losowanie odbyło sie w dniu 24 
bm. wpłynęło 311371 zakładów. 
Fundusz nagród wynosi 513.762,— 
zł. Nie stwierdzono wygranych I 
1 II stopnia.

Na wygrane I stopnia w następ­
nych grach fundusz wynosi 
355.038.— zł.

Stwierdzono 31 czwórek po zł 
4.519,—. 84 trójki premiowane po 
zł 179,—, 1.214 trójek po źł 79,—, 
1.970 dwójek premiowanych po zł 
26.—. 17.258 dwójek po zł 6,—.

Na wylosowaną czterocyfrową 
końcówkę banderoli 8982 ustalono: 
5 premii po 2.500,— zł, 2 premie po 
500.- zł.

Losowanie 603 gry odbędzie się 
w dniu 1 grudnia br. w Poznaniu 
na Starym Rynku o godzinie 12. 
na którym dodatków-o losowana 
będzie 3-cyfrowa końcówka ban 
deroli. na którą przypadnle: 
1.000 — zł na kupony z banderolą 
,V-zakładowa i 200,— zł z bandero­

lą I-za kładową.
K9190

Toto-Lotek
11, 18, 19, 32. 35, 39 (21)
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Decyz?a Francji nadal absorbuje Zachód

EWG wobec kryzysu walutowego
Od poniedziałku we wszystkich francuskich przejściach gra 

nicznych wprowadzono niezwykle skrupulatną kontrolę de­
wizową. Już pierwszego dnia odebrano obywatelom opusz­
czającym Francję około 150 tys. franków, które usiłowali 
oni wywieźć nielegalnie. Pieniądze te zostaną im zwrócone 
po powrocie do kraju. Władze zagroziły, że próby nielegal­
nego wywożenia waluty za granicę będą bardzo ostro karane. 
Grozi to konfiskatą wywożonych sum, a nawet konfiskatą 
samochodów używanych do nielegalnego wywożenia pienię­
dzy.W Waszyngtonie podano o- ficjalnie, że zgodnie z decyzją bońskiej konferencji „grupy dziesięciu” o przyznaniu Fran­cji kredytów Stany Zjednoczo ne mają wyasygnować 500 mi­lionów dolarów. Sumę tę po­kryją rada rezerw federalnych — 300 milionów dolarów i Mi nisterstwo Skarbu — 200 milio nów dolarów.W związku z poparciem przez USA decyzji generała de 

gresywnym żądaniom, kiedy dowiedział się, że wietnamska obrona przeciwlotnicza zestrze liła nad Wietnamem dwa a- merykańskie samoloty wywia­dowcze, przeprowadzające lo­ty rozpoznawcze nad teryto­rium DRW.
*

W centrum Sajgonu, w bu­dynku Instytutu Towarzystwa Przyjaźni Wietnamsko-Amery kańskiej i zabudowaniach ad ministracyjnych miejscowego uniwersytetu, wybuchły bom­by plastikowe, raniąc cztery osoby. Wśród rannych znajdu­je się rektor uniwersytetu, prof. Nguyen Van Bong-
*Jak donosi agencja Reutera, amerykański rzecznik wojsko­wy poinformował w Sajgonie, że żołnierze amerykańscy i po łudniowowietnamscy wkroczy li we wtorek do południowej części strefy zdemilitaryzowa nej. Doszło do wymiany strza­łów z partyzantami. Ameryka nie wezwali na pomoc samolo­ty i artylerię. (PAP)

Filateliści 
laureatami

W związku z odbywającą się 
w Bydgoszczy ogólnopolską wy­
stawą filatelistyczną „Militaria — 
68”, zorganizowaną z okazji 25-le 
cła Ludowego Wojska Polskiego 
przyznane zostały wyróżnienia w 
konkursie na najciekawszy zbiór 
znaczków.

Jury przyznało „Grand Prix” 
Stanisławowi Szmoniowi z Gdy­
ni za zbiór „Ludowe Wojsko Pol 
skie 1 jego tradycje”. Złoty me­
dal otrzymał Lucjan Teter z 
Warszawy za zbiór „Poczta polo 
wa Wojsk*a Polskiego”. Srebrne 
medale zdobyli: Eugeniusz Duba- 
Dubiński, Brunon Gruszczyński 
i Eugeniusz Zabiełłó z Bydgo­
szczy, Czesław Jeryś i Edmund 
Wojtkowiak z Gdyni. Antoni Pu 
zyrewicz i Leopold Sokołowski z 
Poznania. (PAP)

Narada dowódców MATOW Atenach rozpoczęła się 26 bm. dwudniowa narada dowód ców sił zbrojnych południowej flanki NATO. (PAP)

Gaulle’a o utrzymaniu dotych­czasowego parytetu walu,ty, wynoszącego 180 miligramów złota za frank, obserwatorzy zastanawiają się, w jaki spo­sób stanowisko Waszyngtonu w kwestiach walutowo-finan- sowych wpłynie na stosunki polityczne między USA i Frań cją.Ostatni kryzys walutowy dotknął, jak wiadomo, nie tyl ko Francję. Zagroził on też po ważnie W. Brytanii, w zwią­zku z czym labourzystowski rząd premiera Wilsona opraco wał projekt nowego planu osz­czędności. W poniedziałek od­była się w Izbie Gmin debata nad ,tym projektem. Debata miała niezwykle burzliwy prze bieg. Opozycja konserwatywna zgłosiła wniosek o votum nie­ufności dla polityki gospodar­czej rządu. Wniosek ten został odrzucony. Poparło go 251 par lamentarzystów, natomiast przeciwko niemu wypowiedzią ło się 328 deputowanych.Podczas spotkania z grupą parlamentarzystów labourzy- stowskich premier Wilson wy­powiedział się za zwołaniem nowej konferencji w sprawach
Sytuacja w MaliW poniedziałek wieczorem wystąpił przed mikrofonem radia szef tymczasowego rządu Republiki Mali kapitan Yoro Diakite, który nakreślił „ra­mowy program” nowych władz malijskich. Zapowiedział on m. in. ogłoszenie nowej kon­stytucji, w sprawie której od­będzie się w I kwartale 1969 roku ogólne referendum i prze prowadzenia wyborów nowej administracji, prezydenta Re­publiki oraz przedstawienia nowego programu budżetowe­go.Wspólna delegacja Gwinei, Senegalu i Mauretanii wyjeż­dża do Bamako, aby spotkać się z nowymi władzami Mali i omówić sytuację w tym kraju po niedawnym przewrocie wojskowym oraz jego następ­stwa dla współpracy w ra­mach organizacji państw ba­senu rzeki Senegal. Decyzję w tej sprawie podjęto w Daka rze podczas spotkania szefów tych państw, zwołanego z ini­cjatywy prezydenta Gwinei Sekou Toure. Reprezentanci Mali nie skorzystali z zapro­szenia do udziału w tej kon­ferencji. (PAP)■ ■■ i. a

Proces budowniczych 
śmiercionośnej tamyW poniedziałek w Aquila (Włochy) rozpoczął się proces budowniczych tamy Vajont.Są oni oskarżeni o „niewłaś­ciwe wywiązanie się z obowiąz ków”. W wyniku obsunięcia się ziemi 9 października 1963 roku tama została przerwana, a woda z olbrzymiego zbiorni­ka zalała okolice i spowodo­wała śmierć 1900 osób.
W pierwszym dniu procesu odbyła się tylko 35 minutowa sesja. Na sali znalazło się tyl­ko kilkudziesięciu krewnych ofiar katastrofy. Ogółem po­nad 600 osób wystąpiło formal nie o odszkodowanie.Przed budynkiem sądu zgro madziły się tłumy mieszkań­ców terenów dotkniętych ka­tastrofą i krewni osób, które poniosły w niej śmierć. Tłum chciał się dostać do sali sądo­wej. Wznoszono okrzyki doma gające się kary śmierci dla o- karżonych.Prace przy budowie tamy Vajont prowadziło towarzyst­wo Enel. W ubiegłym roku w ramach odszkodowań zaofero­wało ono 10 000 min. lirów, ale takie rozwiązanie sprawy za­akceptowała jedynie część po­szkodowanych, (PAP) 

walutowych. Stwierdził on, że konferencja taka powinna być bardzo starannie przygotowa­na.Decyzją 4 głównych grup parlamentarnych krajów Wspólnego Rynku — chrześci­jańskich demokratów, socjali­stów, liberałów i gaullistów w Strassburgu rozpocznie się w środę 5-dniowe posiedzenie parlamentu europejskiego w sprawie międzynarodowego kryzysu walutowego.Oprócz parlamentu europej­skiego nad kryzysem dyskuto­wać będą także inne organa EWG. W Strassburgu zbiera się w środę Rada Ministerial­na EWG, której będzie prze­wodniczył minister spraw za­granicznych Włoch, Giuseppe Medici oraz komisja EWG pod kierownictwem Jean Reya.PAP
Co są^zą Francuzi?Jak wynika z ankiety, którą przeprowadził francuski Insty tut Badania Opinii Publicznej, 69 procent paryżan uważa, że rządowi nie uda się — mimo oficjalnych zapowiedzi — zapo biec zwyżce cen.W związku z tą sprawą dziennik „Humanite” pisał we wtorek, że raz jeszcze świat pracy poniesie koszty polityki gospodarczej rządu. Co więcej, właśnie ludzi pracy oskarża się o spowodowanie trudności. „Wszystkie rządy reakcyjne — pisze dziennik — wysuwały już wobec świata pracy to sa ■mo oskarżenie o hamowanie ekspansji gospodarczej i pod­kopywanie waluty. Powiada­ją nam, że ceny nie wzrosłyby, gdyby robotnicy tak dużo nie zarabiali. Nieszczęście polega na tym, że ceny rosną nadal nawet wtedy, gdy płace są za blokowane”. (PAP)

Polityczne 
zamieszanie 
we WłoszechW późnych godzinach wie­czornych 25 bm. przewodniczą cy włoskiej Izby Posłów, so­cjalista Pertini, zakończył swą misję „badawczą”, dotyczącą możliwości sformowania nowe go rządu włoskiego, powierzo­ną mu w przeddzień przez pre zydenta Saragata. Pertini wy­raźnie oświadczył dziennika­rzom po wyjściu z gabinetu prezydenta, że nie zamierza przystąpić do formowania rzą­du, a jego misja ograniczyła się do przekazania Saragato- wi dodatkowych informacji na temat stanowiska poszczegól­nych partii wobec kryzysu.Równocześnie frakcja par­lamentarna chrześcijańskiej demokracji zgłosiła oficjalnie na ręce prezydenta kandyda­turę swego sekretarza politycz nego Mariano Rumora na sta­nowisko przyszłego premiera.Należy przypuszczać, że se­kretarzowi politycznemu cha­decji uda się stworzyć centro­lewicowy gabinet koalicyjny z udziałem socjalistów i repu­blikanów. Mimo to, nie ma mowy o jakiejkolwiek głębszej stabilizacji politycznej, prze­ciwnie, rząd Rumora będzie, o ile oczywiście powstanie, owo cem poczucia niepewności i za mieszania politycznego, zaś je­go egzystencja z góry ograni­czona będzie do wiosny przy­szłego roku, czyli do nadzwy­czajnego kongresu chrześcijań skiej demokracji. (PAP)

Wystąpienie P. Jaroszewicza 
w Komitecie Wykonawczym RWPG

W poniedziałek, 25 bm. rozpoczęło się w Moskwie XXXVII 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej. W posiedzeniu uczestniczą wicepremie­
rzy rządów wszystkich krajów członkowskich Rady. Obra­
dom przewodniczy zastępca przewodniczącego Rady Mini­
strów NRD — G. Weiss.W pierwszym dniu obrad omawiano m. in. referat spra­wozdawczy i projekt uchwały XXII sesji Rady. W dyskusji nad referatem sprawozdaw­czym zabrał głos wicepremier Piotr Jaroszewicz, który stwier dził, że przyjęcie sprawozda­nia Komitetu Wykonawczego, a zwłaszcza projektu uchwały na najbliższą sesję Rady jest sprawą niezmiernie ważną. W dokumentach tych są bowiem zawarte zasadnicze elementy oceny stanu współpracy w okresie sprawozdawczym oraz propozycje jej dalszego roz­woju.Dokonanie prawidłowej i krytycznej oceny pracy Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­czej jest tym ważniejsze, że osiągnięty poziom rozwoju go­spodarczego naszych krajów oraz konieczność zapewnienia optymalnych warunków ich dalszego rozwoju stwarza po­trzebę wprowadzenia takich zmian jakościowych do dotych czasowego systemu współpra­cy, które doprowadziłyby do wzrostu jej efektywności.Biorąc to pod uwagę, pogłę­bienie integracji gospodarczej krajów RWPG, umocnienie po­lityczne i gospodarcze naszej wspólnoty wysuwa się na czoło wszystkich zadań budów nictwa socjalistycznego. Pro­blem ulepszenia form i metod współpracy gospodarczej znaj­dował się od dawna na po­rządku dziennym obrad Rady, i Działając zgodnie z uchwała­mi poszczególnych sesji, zasto­sowano wiele środków, zwłasz cza w dziedzinie specjalizacji i kooperacji produkcji, stosun­ków walutowo-finansowych, obliczonych na tworzenie no­wych, bardziej skutecznych metod współpracy. Wychodzi­ły one z reguły naprzeciw aktualnym problemom i kie­runkom rozwoju gospodarcze­go naszych krajów. Umocnie­nie polityczne i gospodarcze naszej socjalistycznej wspólno­ty — stwierdził wicepremier Jaroszewicz — jest naszym podstawowym zadaniem w obliczu walki, jaka się toczy między dwoma systemami, w obliczu mobilizacji wszystkich

Nowa czystka 
w Indonezji?Rząd indonezyjski zapowie­dział przeprowadzenie nowej czystki w administracji pań­stwowej. Przewiduje się, że w ciągu najbliższych 12 mie­sięcy zwolnionych zostanie z pracy około 250 tys. pracow­ników państwowych. W oficjał nym komunikacie podkreśla się, że aparat państwowy znaj duje się w stadium reorgani­zacji. Reorganizacja ta polega na usuwaniu działaczy postę­powych i tych osób, które były związane z administracją pre­zydenta Sukarno.Nie jest to pierwsza czyst­ka w aparacie rządowym po wydarzeniach 1965 roku. Po nieudanym zamachu zwolnio­no około 100 tysięcy pracow­ników zatrudnionych w róż­nych instytucjach państwo­wych i zakładach przemysło­wych kontrolowanych przez państwo. W związku z tą re­dukcją zwiększyło się bezrobo­cie w Indonezji. (PAP)

sił antykomunizmu, obliczonej na osłabienie ekonomiki na­szych krajów, na osłabienie politycznej jedności naszego obozu. (PAP)
Praktyki paryskiej 

„Kultury**
Nakładem wydawnictwa Mini­

sterstwa Obrony Narodowej, W 
serii zatytułowanej „Ideologia — 
polityka — obronność”, ukazała 
się książka Witolda Filiera pt. 
„Teorie i praktyki paryskiej 
„Kultury”.

Daje ona publicystyczny zarys 
filozofii politycznej organu pol­
skiej emigracji, który, współdzia 
łając z programem radia „Wolna 
Europa”, zajmuje szczególną po­
zycję w dywersji ideologicznej 
uprawianej przez koła polityków 
zachodnich a wymierzonej w 
nasz kraj.

Autor, spisując rejestr faktów 
z politycznej działalności „Kul­
tury”, wyznacza prawdziwe miej 
sce i funkcję tego czasopisma i 
zatrzymuje się dłużej nad poli­
tycznym rodowodem zespołu kie­
rującego „Kulturą” oraz współ 
autorów i współpracowników te­
go pisma: prezentuje koncepcję 
politycznego działania tego śro­
dowiska oraz jego strategię i tak 
tykę w walce obliczonej na „roz 
miękczanie” socjalizmu w Pol­
sce; omawia „portfel propozy­
cji”, jakie paryska „Kultura” o- 
feruje naszemu krajowi do reall 
zacji w zakresie stosunków z 
Niemiecką Republiką Federalną 
i tzw. „wolnym światem”. (PAP)

Tajemnicze eksplozjeTajemnicza eksplozja, szós- ta z kolei w ciągu tygodnia, wydarzyła się we wtorek przed wejściem do szkoły policyjnej w Rzymie. Ładunek wybucho­wy podłożono pod ciężarówkę policyjną zaparkowaną przed szkołą. Ciężarówka została zniszczona. Ofiar w ludziach nie było. (PAP) .
; '

Stewardessy w PKSDyrekcja Oddziału PKS w Gorzowie na Ziemi Lu­buskiej, biorąc pod uwa- gę postulaty pasażerów po­stanowiła zatrudnić na li­niach dalekobieżnych stewar­dessy. Już w grudniu br. au­tobusy kursujące do Kudowy i Jeleniej Góry, mieć będą dwuosobową obsługę — kie-, rowcę oraz konduktorkę ste­wardessę.W czasie podróży będzie moż na u stewardessy nabywać ciastka, słodycze, kawę z ter­mosu itp. Na okres letni prze­widziano zainstalowanie w au­tobusach małych lodówek do przechowywania napojów chło dzących. (PAP)
1500 imprez w dekadzie 
literatury zaangażowanejPonad 1500 imprez kultural­nych odbyło się w okresie o- statniego tygodnia w miastach i na wsi, wszystkie — pod ha­słem „Człowiek — Świat — Polityka”. Doroczne dni książ ki społeczno-politycznej po­wiązane zostały z popularyza­cją dorobku V Zjazdu PZPR, wzbogacone spotkaniami z u- czestnikami obrad zjazdo­wych, pisarzami i publicysta­mi, działaczami społecznymi i uczestnikami walk o niepo­dległość. (PAP)

Śmierć 
sześciorga dzieci
We wsi Tuniki, pow. Skiernie­

wice, uległo śmiertelnemu za­
czadzeniu sześcioro dzieci. Danu­
ta Raczyńska dwoje swoich nie­
letnich dzieci oddała pod opiekę 
sąsiadce Stanisławie Burchackiej, 
matce czworga małych dzieci. 
Burchacka napaliwszy w piecu 
zamknęła mieszkanie, pozostawia 
jąc w nim wszystkie dzieci i po­
szła do pracy.

Po pewnym czasie jeden z są­
siadów zauważył, że z mieszka­
nia Burchackiej wydobywa się 
dym. Gdy wyważył drzwi 
stwierdził, że na podłodze leżało 
bez oznak życia sześcioro dzieci. 
Jak wynika z oględzin mieszka­
nia. bawiły się one ogniem z 
pieca, co spowodowało zapalenie 
się kozetki. (PAP)
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25 lat deklaracji „O co walczymy?**

KAMIEŃ MILOWY POLSKI LUDOWEJ
Aj" lat temu. Listopad 1943 roku. Okupowana Pol­ska. Konspiracyjna ga­zeta „Głos Warszawy” z 26 li­stopada donosi:

„Spod oparów krwi męczeńskiej, 
lejącej się coraz szerszym strumie 
niem, świta już brzask wyzwole­
nia. Świta już dzień, w którym 
bojownicy o Wolną i Niepodległą, 
wykonawszy pierwsze historyczne 
zadanie, uwolniwszy ziemię pol­
ską od krwawych hord okupanta, 
staną znów u warsztatów, u płu­
ga, przekują pałasz na lemiesze, 
aby odbudować to, co zniszczyła 
wojna, budować to, czego nie 
chciały lub nie mogły wznieść mi­
nione pokolenia”.Słowa te pochodzą z artyku łu pt. „Program polskiej demo kracji”, omawiającego dekla­rację programową Polskiej Partii Robotniczej pt. „O co walczymy?”, opublikowaną w listopadzie 1943 roku.Przypomnijmy. Cała Polska znajdowała się wówczas ciągle jeszcze pod okupacją hitlerow ską. Co prawda pod ciosami Armii Radzieckiej już się ła­mała potęga Niemiec. W kar­tach historii wojny zapisane już były takie nazwy jak Sta lingrad, Rostów, Kursk, czy Charków — słupy milowe na drodze do wyzwolenia narodu polskiego spod hitlerowskiego jarzma. Ale w Polsce okupan­ci siedzieli jeszcze twardo i co dnia zbierali swoje krwawe żniwo. Tysiące Polaków ginę­ło w obozach koncentracyj­nych, więzieniach, w maso­wych egzekucjach.Wśród tego terroru znalazły się siły, które głosiły nie tylko hasła ogólnonarodowej kon­sekwentnej walki z najeźdźcą, lecz także wysuwały konkret­ny i — jak tego dowiódł póź­niejszy bieg wydarzeń — real ny program politycznego kształtu przyszłej Polski. Siły te skupione były w Polskiej Partii Robotniczej.Historycy' mówią często, że wydana przez KC PPR dekla racja „O co walczymy?”, któ­rej autorem był Władysław Gomułka — „Wiesław”, od li­stopada 1943 roku sekretarz generalny KC PPR, stała się kamieniem milowym Polski Ludowej. Trudno o trafniej-*' sze określenie. Z jednej bo­wiem strony deklaracja — w niezwykle ciężkim okresie o- kupacji — po raz pierwszy for mułowała, w oparciu o do­tychczasowe doświadczenia ru chu robotniczego, ścisłe powią zanie walki o wyzwolenie na­rodowe z walką o wyzwolenie społeczne najszerszych rzesz narodu polskiego — w orga­niczną całość. Z drugiej stro­ny nakreślone w deklaracji za rysy programowe i linia poli­tyczna działalności partii legły potem u podstaw takich histo­rycznych kroków, jak powsta­nie Krajowej Rady Narodo­wej, czy sformułowanie Mani festu PKWN. Deklaracja „O co walczymy?” miała wreszcie ol brzymie znaczenie z punktu widzenia teorii. Stanowiła ona 

twórcze rozwinięcie dotych­czasowych koncepcji politycz­nych, strategii i taktyki po­przedniczek PPR, marksistów sko-leninowskich założeń w kwestii narodowej, twórcze zastosowanie marksistowskiej analizy sytuacji.W kwestii walki o wyzwolę nie narodowe deklaracja gło­siła, że hitlerowskie Niemcy zostaną pokonane przez pań­stwa sprzymierzone i walczą­ce przeciw okupantom narody podbite; że w rezultacie zwy­cięstwa nad faszyzmem pow­stanie wolna i niepodległa Pol ską. Zaś w kwestii walki o wyzwolenie społeczne dekla­racja głosiła:
„Przyszła Wolna i Niepodległa 

Polska musi być narodową włas­
nością najszerszych mas pracują­
cych (...), ster władzy państwowej 
w przyszłej Polsce przejść musi w 
ręce przedstawicieli najszerszych 
warstw narodu, reprezentujących 
interesy robotników, chłopów i in 
teligencji”.PPR, wzywając naród do walki o Wolną i Niepodległą, precyzowała, że nie będzie to Polska sprzed września 1939 roku, w której masy pracują­ce miast i wsi, odsunięte od władzy, „żyły w biedzie i nę­
dzy pod terrorem garstki ob­
szarników i kapitalistów”. Za­powiadała wyzwolenie społecz ne robotników i chłopów przez nacjonalizację przemysłu i re­formę rolną, przez odsunięcie od władzy politycznej i pozba­wienie bazy ekonomicznej — klas eksploatatorskich i poli­tycznej reakcji.Deklaracja poszła dalej: jed noznacznie odmówiła prawa do władzy politycznej w wyz­wolonej Polsce rządowi emi­gracyjnemu w Londynie, któ­ry nadal opierał swą działal­ność na reakcyjnej konstytu­cji kwietniowej z 1935 roku. Rzuciła myśl na ówczesne cza­sy śmiałą: postulat powrotu do Polski prastarych ziem na za­chodzie i północy, przy równo­czesnym ukształtowaniu gra­nic wschodnich zgodnie z wa­runkami etnicznymi.Konsekwencja, logika, jas­ność sformułowań i lapidar­ność — oto, jakby można okre­ślić formę historycznego doku mentu sprzed 25 lat.Deklaracja okazała się głę­boko słuszna i dalekowzrocz­na. Kierunki w niej nakreślo­ne sprawdziły się w historii co do joty. Polityka, wytyczona w deklaracji, przyniosła Pols­ce wolność i niepodległość, przywróciła jej prapolskie zie­mie nad Odrą, Nysą i Bałty­kiem, wprowadziła nagz na­ród na nową drogę budownic­twa socjalizmu. Zwycięstwo nie przyszło samo. Naród za­płacił zań życiem milionów ludz kich istnień, bezprzykładny­mi zniszczeniami materialny­mi, ofiarami wyrzeczeń i tru­dów w początkowych latach 

po wojnie. Nie obyło się też bez wałki politycznej, która przybierała różne formy.Krótko po zakończeniu woj­ny, w czerwcu 1945 roku spot­kali się w Moskwie przed­stawiciele polityczni Rządu Tymczasowego w Londy­nie. Chodziło o utwo­rzenie Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej. Na dru­gim plenarnym spotkaniu prze mawiał autor deklaracji „O ćo walczymy?” — Władysław Go­mułka, ówczesny sekretarz generalny PPR i I wiceprezes Rady Ministrów. Mówił on do delegatów z Londynu:
„Nie obrażajcie się, panowie, że 

my wam tylko ofiarowujemy 
miejsce w rządzie takie, jakie sa­
mi uznajemy za możliwe. Myśmy 
bowiem gospodarze. Wy zaś mo­
żecie się stać współgospodarzami 
Polski, jeśli zrozumiecie wasze błę 
dy i pójdziecie po drodze, którą 
idzie Rząd Tymczasowy. Porozu­
mienia chcemy z całego serca. 
Lecz nie myślcie, że jest to waru­
nek naszego istnienia. Władzy raz 
zdobytej nie oddamy nigdy. Nie 
dlatego, aby ktośkolwiek z nas 
pragnął dla siebie tej władzy. Każ 
dy z wielką chęcią pozbyłby się 
osobiście tego ciężaru (...) Władzy 
nie oddamy dlatego, aby naród 
polski nie spotkała nowa zguba, któ 
ra mu grozi w wypadku fałszywej 
linii politycznej, którą próbuje na 
rodowi narzucić reakcja (..,). Ma­
cie do wyboru albo porozumienie 
i wspólna praca nad odbudową 
Polski, albo rozejdziemy się raz 
na zawsze. Nie przypisujcie sobie 
zbyt wielkich wpływów w naro­
dzie...”.Czas dowiódł, że te wpływy malały coraz bardziej i że na­wet wówczas, kiedy były naj większe, nie zdołały zawrócić narodu z drogi, którą po raz pierwszy wytyczył mu doku­ment wydany przez KC PPR w listopadzie 1943 roku.Ćwierć wieku potem odbył się V Zjazd PZPR. Te dwa wy darzenia dzieli okres 25 lat. Okres wielkich, epokowych wydarzeń, okres walki o Pol­skę wolną, o naród wolny po­litycznie i społecznie, o pow­szechny dobrobyt. Walce tej przewodziła zawsze partia. Jakby klamrą, spinającą ten ćwierćwiekowy okres, było zdanie, powiedziane przez Władysława Gomułkę w refe­racie sprawozdawczym na V Zjeździe:

„Wsz}*stko, co w cłągn tych lat 
stworzył lud pracujący swoim o- 
fiarnym trudem i wysiłkiem, 
wszystkie trwałe zdobycze naszej 
ojczyzny, sprawiedliwy kształt 
społeczny, nowe nienaruszalne 
granice, dynamiczny postęp gospo 
darczy i kulturalny, jej sojusze z 
bratnimi krajami socjalistyczny­
mi, wszystko to wiąże się najściś­
lej z naszą partią i jej przewodnią 
rolą w życiu narodu, w budowie 
socjalizmu”.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Nie dziwi mnie, że wła­śnie Kurt Kiesinger, jako pierwszy z „chrze ścijańsko - demokratycznych” kanclerzy NRF, tak hojnie ze swego poufnego funduszu na cele specjalne (określanego w rządowych kołach bońskich jakże wymownie „Reptilien- fond”, czyli... funduszem go­dzinowym!) wspiera antypol­ski oddział amerykańskiej „Free Europę”. Finansuje przecież ponadto polskojęzy­czny program swej własnej ,,Deutsche Walie”.Po pierwsze bowiem, już w latach Trzeciej Rzeszy dome­ną szczególnie aktywnej dzia­łalności polity cznej hitlerow ca Kurta Kie- singera (dzia­łalności przy noszącej mu uznanie żarów równo Goebel- sa jak Ribben tropa), była właśnie obcoję zyczna dywer­sja na falach radiowych. Po drugie zaś, rząd wielkiej koali cji chadecko-espedowskiej, vo lens nolens uznawszy niewy- starczalność instrumentów adenauerowskiej polityki antywschodniej z pozycji si­ły, proklamując „nową poli­tykę wschodnią”, podniósł dywersyjne przerzucanie mo­stów do rangi równie ważnej, co jawnie odwetowe moderni zowanie Bundeswehry. Po trzecie, dotkliwe niepowodze­nia, a nawet „spalenie się” tych środowisk w Polące, któ re z pobudek reakcyjnych, syjonistycznych lub rewizjo­nistycznych próbowały zachę­cać nas do zawierzenia „do­brej wbli” władców NRF tym bardziej zachęcają Bonn do uprawiania antypolskiej dywersji propagandowej wła snymi środkami.
Ale w przeciwieństwie do 

„freie Europa”, próbującej sze­
rzyć mit iż jest polską stacją 
„Deutsche Welle”, nawet nada­
jąc audycje w języku polskim, 
pozostaje jawną tubą poglądów 
kół rządzących w Bonn. Nie bez 
kozery, jako że jej audycje po­
winny nas nastroić kapitulacyj- 
nie wobec takiej NRF, jaką pro­
gramowo jest i ma pozostać.To wszakże zmusza propa- gandystów Kiesingera do re­zygnacji z wszelkiej giętko­ści taktycznej. Tak więc, by użyć przykładu niemal grote­skowego: volksdeutscherow- scy spikerzy „Deutsche Wel­le”, odczytując teksty polskoję zyczne, pilnują się, aby — broń Boże! — nie określić pań­stwa zachodnioniemieckiego polskim skrótem NRF. Bo­wiem w bońskiej „polszczyż- nie” obowiązuje wyłącznie skrót RFN, tworzony od nie­logicznie brzmiącej formuły „Republika Federalna Niem­cy” („Bundesrepublik Deut schland”). Mającej ponoć być dowodem jakoby „prawnie” wciąż istniały w swym sta­dium zachodnioniemieckim „niepodzielne” Niemcy w gra nicach z 1937 roku.

Ta szczerość celów ma, rzecz 
jasna, określone ramy. Nie po­
dano więc do dziś w serwisie 
„Deutsche Welle” dla polskich 

słuchaczy, dajmy na to tej tnfor 
macji — dalibóg, nie obojętnej 
dla poznaniaków! — iż Bundeswe 
hra posiada już także... koszary 
poznańskie. A tymczasem 
już wiosną tego roku koszary 
292 batalonu grenadierów pancer­
nych w Immendingen (Badenia), 
nazwane zostały imieniem Józefa 
Schreibera — kawalera hitlerow­
skich „Liści Dębowych do Krzy­
ża Rycerskiego” za wyczyny i 
śmierć w Poznaniu w 1945 roku. 
Przy tym, by nikt nie miał wąt­
pliwości, że bundeswehrowscy 
grenadierzy mają być naśladow­
cami nie tylko „obrońcy Pozna­
nia” — wmurowano na terenie 
koszar tablicę z następującym 
tekstem: „Poznań 1945 — Dla u- 
pamiętnienia naszych kolegów, 
którzy polegli lub zginęli wal­
cząc o Poznań — Wypełnili oni

Socjaldemokratyczny 
liść figowy

Spuścizna polityczna mStF

swój żołnierski obowiązek obro­
ny ojczyzny”.' Nie rezygnuje się natomiast z podkreślania przy każdej o- kazji, jakoby w postulowanej przez Bonn „wolnej Europie”, Polacy mogli liczyć na „należ ne im miejsce”. I widać, by nikt nie kojarzył sobie takich obietnic z podobnymi deklara cjami Greisera, reklamuje się szczególny udział socjaldemo kratów spod znaku Brandta w kształtowaniu „nowej polity­ki wschodniej” NRF.No cóż — manewr dość spryt ny. Niegdyś —- przed ponad pół wiekiem — lewica nie­miecka, jedyna siła w naro­
RelleLsje zza katedry

Bodaj byś 
cudze dzieci uczył...

Ą7te, więcej nie pójdę. Dość mam szkoły, programu nau- 
czania, stawiania stopni. Rzucę to wszystko! Od za­
raz... Ale nim znajdą zastępcę upłynie parę dni. A ma­

teriał programowy i tak jest obszerny. Do matury pół roku. 
Do mojego systemu odpytywania zdążyli się już przyzwy­
czaić. Znam ich. Andrzej tak trudno się oswaja z kimś no­
wym. Nałapie dwój. Wojtek wywołany do odpowiedzi, przy 
kimś obcym, wstydząc się jąkania, uporczywie milczy. Za to 
ten blondas spod okna będzie czarował frazesami. Co mnie 
to zresztą obchodzi? Jeszcze tak bardzo nie nagrzeszyłam, 
abym musiala uczyć cudze dzieci! Wprawdzie te „dzieci” 
mają niewiele lat mniej lub więcej niż ja. Właśnie, mogliby 
być już dorośli i przygotowywać się bardziej samodzielnie do 
zajęć. Chociaż — 2c bardzo się zmieniła przez te dwa i pół 
roku. Oto Krystyna zrobiła mi niespodziankę ostatnią kla­
sówką. Zawsze grzecznie, powtarzała uznane prawdy, aż tu 
raptem, zachęcona przyzwoleniem „podsumowała” Cezarego 
Barykę. I to jak jeszcze — że pozer, nastrojowiec i w ogóle 
rogata dusza. Marcin też zawsze był odmiennego zdania, po 
to tylko, by zwrócić na siebie uwagę. Dryblas, nienagannie 
ubrany, obwieszony guzikami jak operetkowy oficer, tak 
bardzo dorosły na pozór, był w gruncie rzeczy małym chłop 
cem. Obrywał dwóję i zaraz po lekcji przychodził deklaro­
wać swoją poprawę. A przy okazji opowiadał, że jest zupeł­
nie „inny” w domu i rozumie go właściwie tylko babcia.

— Nie lubi pan Żeromskiego? — pytałam po jednej z nie­
szczęsnych dwój.

■— Lubię.
— Dlaczego więc nie odpowiadał pan?
— Wydawało mi się, że wiem zbyt mało, wołałem milczeć. 
— Ach tak!
Nie, nie wolno mi się teraz uśmiechnąć, muszę być po­

ważna.
— Jest pan inteligentnym chłopcem — zaczynam.
—Naprawdę? Tracę wiarę w siebie, kiedy o mnie się nie 

mówi.
Odtąd zrezygnowałam z przerw między lekcjami. Tę było 

5 minut dla owych indywidualistów.

Janka podejrzewałam od dawna, że pisze wiersze! Praco­
wał fizycznie na budowie. Był wyjątkowo inteligentny, 

, oczytany. Szymek też pracował na budowie. Zawsze 
umorusany, o spracowanych, popękanych dłoniach, mówił, 
że najbardziej podobała mu się delikatność judymowej Joasi. 
Niesamowicie żywy, posługiwał się dość prymitywnym języ­
kiem w wypowiedziach. Niezrażony. Kiedy brakowało mu 
określeń, pomagał sobie machaniem rąk.

„Moich” prawie odzwyczaiłam od machania rękoma. Teraz 
strzelają palcami w czasie zgłaszania się do odpowiedzi. 
I żeby ten ktoś nowy nie zapomniał, że... Ktoś im musi po­
wiedzieć, że nie siedzi się z podpartą głową, a paznokcie 
czyści się i obcina w domu, nie na lekcji.

Te uwagi nie należą do tematu języka polskiego — zgoda. 
Powinniśmy analizować dzisiaj np. karierę kupca Wokul­
skiego. Tylko, że oni nie przeczytali „Lalki”! I co ja mam 
zrobić? Mówią, że brak lektur. Rzeczywiście, brakuje ich w 
bibliotekach i księgarniach. Ale ja muszę zrealizować pro­
gram!

Więc może jeszcze się zastanowię, czy rzucić szkołę, cho­
ciaż jest tyle innych intratnych zawodów. Nie będę do roku 
jeździła na wakacje do Mamai czy Złotych Piasków, nie do­
robię się auta i ciuchów z PKO. Ale za to przeżyję satysfak­
cję uczenia, modelowania dojrzałości żywego człowieka, prze 
kazywania wzorów dobra i piękna, miłości i prawdy. Jeżeli 
będą uczciwymi ludźmi, to znaczy, że nasze nauczycielskie 
lekcje uczyły ich życia, były potrzebne.

BAGA

dzie niemieckim, Eędąca^pro- gramowo przyjazną narodowi polskiemu, sojuszniczą na&%sj walce przeciwko germamzator skiemu uciskowi — określała się mianem socjaldemokracji. Socjaldemokratami byli Fry­deryk Engels, August Bebel, nawet Karol Liebknecht...Tylko, że ostatecznie od ro­ku 1919 „socjaldemokracja* pozostała synonimem prawicy ruchu robotniczego. Prawicy rewizjonistycznej, nacjonali­stycznej, zblokowanej w mo­mentach wzniesień ruchów wy zwoleńczych wspólnotą kontr­rewolucyjnych dążeń z kołami imperialistycz­nymi. a kiedy „trzeba było’\ nawet załatwiał jącej dla reak cji niemieckiej „mokrą robo­tę”. Dość przy­pomnieć osła­wionego Noske go — socjalde­mokratę, który wyznając zasa­dę, że „ktoś przecież musi być krwawym psem”, jako socjaldemokra­tyczny plenipotent do spraw militarnych dławił krwawo re wolucję J918—19 roku w Niem czech. Zarazem był on główną figurą berlińskiego przeciw­działania Powstaniu Wielko­polskiemu. Polakożercą był też leader SPD w latach 1945/ 52 Kurt Schumacher, którego kontynuatorem mieni się Brandt.Zresztą kim jest socjalde­mokrata Brandt — świadcay o tym jego wicekanclerstwo u boku hitlerowca Kiesingera, sprawowane pod prezydenturą budowniczego himmlerow-
Dskończenie na str. 4

MACIEJ OLSZEWSKI

J A N U / Z PRZYMAMON/KI

— Ja nie. Dziś uroczysty apel na Długim Targu, jutro wie- 
czorern. zabawa.

— Na zabawę wrócimy.
- Nie.
- No, to cześć. - Wichura zasalutował i cofając głowę do 

szoferki, rąbnął ciemieniem w ramę, zmarszczył nos. - Cześć 
Kosy! - zawołał, dodał gazu i ruszył gwałtownym zrywem.

Janek rozchmurzył twarz.
- Może by go do załogi. Warszawiak, bystry chłopak.
- Tak, Janek. Naturalnie, nikogo innego tylko Wichurę.
- Słyszałaś, jak on do nas powiedział? Obiecaj że zaraz 

po wojnie.
— Słyszałam. Obiecuję.
Podała mu ręce, a on mocno chwycił dziewczęce dłonie 

i ściskał jak granat z wyrwaną zawleczką, patrząc na pociem­
niałe nagle zielone oczy pod czarnymi brwiami, wygiętymi 
niczym łuk mongolski.

Szarik przysiadł u nogi swego pana, spoglądał ku górze na 
twarze ich obojga i choć miał wielką ochotę radośnie szcze­
knąć, to nawet nie zaskomlał.

Znad Bałtyku wracały górą szturmowce, mruczały niczym sy­
te, ciężkie trzmiele nad łąką i było bardzo uroczyście, bo­
wiem za sprawą Wichury powiedziana została rzecz najważ-
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niejsza i najpiękniejsza z tych, które mogą sobie ludzie po­
wiedzieć.

Na Długi Targ przyszła masa ludzi. Prócz naszych i radziec­
kich żołnierzy zjawiła się gromada cywilów i tłum sięgał aż po 
Bramę Zieloną, po most na Motławie. Do nich właśnie prze­
mówił generał, by z niewolników przywleczonych tu siłą przez 
hitlerowców, stali się dziś jeszcze gospodarzami miasta, co 
ongiś nasze, znowu i na wieki wróciło we władanie Rzeczy­
pospolitej.

Ojciec Janka dziękował żołnierzom radzieckim I polskim 
pancerniakom, za trud i krew, za szturm gwałtowny, dzięki 
któremu choć część domów i fabryk ocala, ocaleli skazani na 
zcaładę jeńcy i polska ludność.

Przemawiali obaj z tarasu przed wejściem do Dworu Artu­
sa, wyniesionego o sześć wysokich stopni ku górze. Głośniki 
powtarzały ich słowa, ale Janek, Grigorij i Gustlik i bez tego 
widzieliby i słyszeli wszystko, bo Rudy stał tuż obok z dumnie 
uniesiona lufą i cała załoga siedziała na pancerzu, na wieży 
a z nimi Marusia i Udka, sierżant Czernousow, no i naturalnie 
Szarik.

— Kiejby nas tak piecowym srebrem pomalować, to by był 
ale pomnik - powiedział Jeleń głośnym szeptem.

Lidka zaczęła chichotać wyobraziwszy sobie posrebrzonego 
Gustlika, Grigorij jej zawtórował i dostał sójkę w bok od Jan2 
ka. Nie słyszeli ostatnich słów z mównicy i dopiero starszyna 
ich uspokoił, syknąwszy niczym dalekobieżny parowóz.

Cisza była na całym placu, pojaśniało od uniesionych ku 
górze twarzy, bo wszyscy patrzyli na podziobaną pociskami 
wieże Głównego Ratusza, powyżej zegara, powyżej dużej ga­
leryjki, na tę małą u samego szczytu.

- Jest tam kto? - zagadnął cicho Jeleń?
- lest. Żołnierz, ale bez czapki — odoowiedzial Kos, dłonią 

osłaniając przed słońcem swoje jastrzębie oczy.
— Rakiety będzie strzeloł, albo na trąbce zagro?
— Zamach bierze...
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Dokończenie ze str. 3 skich obozów koncentracyj­nych Luebkego. O osobowości Brandta świadczy także jego stosunek do notorycznie pro- hitlerowskiej polityki kadro­wej w ministerialnych placów kach bońshich, które są wy­konawczym instrumentem ^„no wej polityki wschodniej” wiel kiej koalicji. Oto tylko kilka przykładów.Z kierowanego osobiście przez Brandta ministerstwa spraw zagranicznych NRF, wciąż jeszcze prohitlerowskich dyplonyatów trzebi jedynie wiel£ emerytalny.

W bońskim ministerstwie do 
S5»raw ogólnoniemieckich — kiero 
wanym również przez socjaldemo 
kratę (w dodatku g’ównego teore 
tyka SPD) Herberta Wehnera — czo 
łowe stanowiska obsadza niezmien 
n e stara gwardia realizatorów 
wielkoniemieckiej politvki Hitle­
ra. Departamentem I rządzi dy­
rektor ministerialny Lothar 
Weirauch, w czasie wojny kierów 
nik oddziału ..portyki ludnościo­
wej” tzw. rządu Generalnego Gu 
bernatorstwa. Zastępca Weirau, 
cha jest Heimar Schattenberc — 
od 1931 roku członek NSDAP, w la 
tach 1939—45 działający właśnie w 
Poznaniu jako kierownik wydzia 
łu w namiestnikowskim urzędzie 
Greisera na Warthegau. Kierówni 
kiem II depertamentu jest mini­
sterialny dyrektor Friedrich von 
Zahn. już wiosną i latem 1939 ro­
ku uczestniczący w organizowa­
niu aparatu okupacyjnego dla „no 
Wych terenów na wschodzie”.Tym bardziej więc hitlerow scy fachowcy od spraw anty­polskich zajmują kluczowe sta nowiska w kierowanym przez chadeka (i byłego ministra Bundeswehry) von Hassela, specjalistycznie antypolskim, ministerstwie do spraw prze­siedleńczych. Na przykład I departamentowi szefuje dyrek tor ministerialny Wilhelm von Aulock — przed 1 września 1939 roku, działający z rzeko­mo wolnego miasta Gdańska jako organizator V kolumny w pobliskich rejonach woje­wództwa pomorskiego. Nato­miast II departamentem kie­ruje organizator V kolumny na terenie Poznańskiego (opie kun tzw. „Deutsche Vereini- gung”), a następnie hitlerow­ski sędzia w greiserowskim Warthegau — Horst Graebe.I tak dalej, itd.Co, gwoli prawdy, nie jest uwarunkowane tylko tym, że socjaldemokraci bońscy są słabszymi partnerami chade­ków, a więc nie stać ich na przeforsowanie denazyfikacyj- nej polityki kadrowej NRF. Po prostu brandtowscy socjalde-' mokraci, równie jak chadecy o brunatnej przeszłości, cenią so bie antypolską fachowość sta­rej kadry hitlerowskiej. Jej dawne zasługi w dziele realizo wania Drang nach Osten.W działalności antypolskiej, SPD nawiązuje do tradycji No skego — rzecznika sojuszu so­cjaldemokratycznej prawicy z najbardziej reakcyjnymi siła­mi w Niemczech. Wysługiwa­nia się im.Dlatego nie dziwię się, iż radiowcy Kiesingera reklamu ją w polskojęzycznych audy­cjach socjaldemokratów. Tyl­ko... cóż to pomoże. Dla nas ważne są fakty a nie nazwy.

MACIEJ OLSZEWSKI

Parowozy mistrza Czarneckiego
M

istrza produkcji parowozow­
ni w Lesznie, Bonifacego 
Czarneckiego nie mieliśmy 

szczęścia zastać. Jego koledzy w 
prywatnej rozmowie wyrażali się 
o nim jako o działaczu społecznym 
i fachowcu wysokiej klasy, nie­
zwykle sumiennym koleżeńskim 
bez reszty oddanym kolejnic­
twu. Te właśnie walory dały mu 
mandat delegata na V Zjazd 
PZPR. Ponowna wizyta w Lesznie 
doprowadziła do spotkania, któ­
re zamieniło się w milą pogawęd 
kę.

— Nasza praca przebiega w 
dość specyficznej atmosferze. Z 
jednej strony, z całym rozma­
chem nowości — elektrowozy wy­
pierają parowozy, z drugiej zaś 
stare, mniej lub więcej wysłużo­
ne „ciuchcie" kursują jeszcze po 
szlakach. Trzeba więc je napra­
wiać. A tu nieraz nie ma z cze­
go. Potrzeba części wymiennych, 
naprawy lub modernizacji starych 
urządzeń lub zgoła poczynienia 
pewnych inwestycji. Tymczasem 
władze nadrzędne uznały czynie­
nie większych nakładów za nie­
celowe. I słusznie. Maszyny pa­
rowe schodzą z areny. Trzeba zro 
bić miejsce dla taboru elektrycz­
nego i spalinowego i tu kiero­
wać cały wysiłek techniczny i eko 
nomiczny. Jak tu jednak pogo­
dzić interes starego z nowym? 
Stad i problemy z którymi nie 
zawsze można dać sobie radę.

— Które z tych problemów 
najbardziej dają się we znaki? — Nie odważyłbym się ich dzielić na mniej i więcej waż ne. Wszystkie zasługują na u- wagę, wszystkie muszą być rozwiązane. Obok braku czę­ści zamiennych, jedną z zasad niczych jest sprawa kadr. Mło dzież nie zawsze jest przygoto

„Proces" w teatrze 
gorzowskimW Teatrze im. Osterwy w Gorzowie odbyła się oczekiwa na z dużym zainteresowaniem premiera „Procesu” — widowi ska politycznego opartego na autentycznych wydarzeniach z pierwszych lat międzywojen­nego 20-lecia. Wydarzeniem ,ym był tzw. proces święto- jurski, który rozpoczął się 22 listopada 1922 r. we Lwowie przeciwko grupie 39 komuni­stów, oskarżonych o „zdradę stanu” i działanie na „szkodę państwa”.'Na podstawie dokumentów i stenogramu przewodu sądowe go, kierownik literacki gorzow skiego teatru — Bożena Win­nicka opracowała scenariusz, nadając tekstowi formę pasjo­nującego dramatu. Reżysero­wał „Proces” dyrektor Teatru im. Osterwy Jan Błaszyński.Uroczysta premiera tego wi­dowiska scenicznego odby­ła się przy wypełnionej do o- statniego miejsca sali.Wobec masowego napływu zamówień na bilety „Proces” wystawiany będzie na scenie gorzowskiej dwa razy dzien­nie. W późniejszym terminie przewiduje się także spekta­kle wyjazdowe do większych ośrodków kraju. (PAP) 

wana należycie do objęcia swego stanowiska. Trzeba wie le wysiłku, aby wdrożyć u młodzieży obowiązkowość i su mienność, co ma przecież za­sadniczy wpływ na przebieg i jakość remontu. Warsztato­wym problemem jest sprawa

Bonifacy Czarnecki: Trzeba
wiele wysiłku, aby wdrożyć u mło 
dzieży obowiązkowość i sumien­

ność...”
Fot. — H. Kamzastałego pękania resorów, wy nikająca — moim zdaniem — z nie zawsze dobrego stanu podtorza. Po prostu nie mo­żemy nadążyć z wymianą reso rów, których w końcu brak­nie.

— Czy nie próbowano temu ja 
koś zaradzić? Myślę o uspraw­
nieniu racjonalizatorskim.— Czyniliśmy wiele prób aby wzmocnić resory. Wresz­cie zespół w składzie Krzy- wiński, Łukasiewicz i ja oprą cowaliśmy nowy model resora pod budę parowozu OL-49. Zmieniliśmy profil resoru, da­jąc dłuższe pióra i cieńszą stal. Element stał się bardziej elastyczny, a przez to odpor­niejszy na wstrząsy. Nie jest to zresztą jedyny nasz wysi­łek w kierunku usprawnienia remontów. Tak np. inny ze­spół zmienił technologię usu­wania kamienia z rur. W miej sce mechanicznego obtłukiwa- nia wprowadzono specjalną pompę do wykwaszania rur, przy pomocy roztworu che­micznego. Opracowuje się rów nież nową technologię mecha­nicznego osadzania panewek wiązarowych. Czynność ta wy konywana dotychczas ręcznie pochłania mnóstwo czasu i energii.

— Jest pan radnym WRN, a 
więc łącznikiem społeczeństwa z 
władzą. Jak na co dzień wyglą­
da ta łączność?— Obok spotkań wielu oby­wateli zgłasza się do mnie bez 

pośrednio z nurtującymi ich sprawami. Czynią to również instytucje i przedsiębiorstwa. Tematyka zgłaszanych mi spraw jest różna, choć z racji środowiska w jakim najczęś­ciej przebywam, przeważa sprawa komunikacji. Tak np. kiedy brak taboru, a ciasnota lokalowa leszczyńskiego dwór ca PKS dały się wnikliwie we znaki, po zbadaniu sprawy, przedstawiłem ten problem na jednej z sesji WRN, wysuwa­jąc konkretne wnioski. Przy­znać muszę, że z wynikiem po zytywnym. Najbliższy okres przyniesie tu poważne zmiany na lepsze.
— Należy pan do najstarszych 

pracowników leszczyńskich war 
sztatów PKP. Jakie widzi pan 
różnice w warunkach pracy w 
okresie międzywojennym a obec 
nym?z Przede wszystkim radykal­nej Zmianie uległy warunki bhp. Wiele pracy zmechanizo­wano; zasadniczej zmianie ule gła sama organizacja pracy. Każda drużyna pracuje nawy znaczonym odcinku, a nie jak kiedyś, gdy robiła wszystko i to nie zawsze z dobrym wyni­kiem. Właśnie ta specjalizacja przyspiesza remonty i podnosi ich jakość.

— Jest pan zaledwie rok 
przed emeryturą; czy ma pan 
jakieś plany na przyszłość?— Przede wszystkim pozo­stanę nadal czynny w pracy społecznej. To pozwoli mi u- trzymać kondycję, tak fizycz­ną jak i psychiczną. Nie zer- wię również ze śpiewem — z kolejowym chórem „Chopin”, w którym śpiewam już od 40 lat. No i pozostanę wierny swoim pszczołom. Z moich 14 roi mam nie tylko pewne ko­rzyści materialne, ale przede wszystkim zadowolenie. Uwa­żam, że kto nic nie robi, sam eliminuje się z życia, a ja chcę nadal służyć moim bli­skim i społeczeństwu.Rozmawiał:

HENRYK KAMZA

hel o rpdahto

W numerze 276 (7702) Gło­
su Wielkopolskiego z dnia 20 
listopada 1968 r. ukazała się 
krótka notatka dotycząca po­
zycji 4 zeszytu „Przeglądu 
Zachodniego”. Przy wymie­
nianiu pozycji ekonomi­
cznych zawartych w w.w. cza 
sopiśmie autor notatki źle od 
mienił moje nazwisko, w 
związku z czym podaję pra­
widłową pisownię: „Makieta, 
artykuł Makiety”. Byłbym 
wdzięczny P. T. Redakcji za 
dokonanie sprostowania.

mgr MAREK MAKIEŁA

Nowe pomysły
T

ak się złożyło, że ostatnio kilka razy zahaczałem o sprawy 
techniczne związane z telewizją. Prawem serii wypada mi 
dzisiaj podzielić się z czytelnikami garścią uwag na temat 

stereofonii zaprezentowanej w poniedziałek przez magazyn po­
pularno-naukowy „Eureka”. Eksperyment adresowany był tylko do 
posiadaczy telewizorów i odbiorników radiowych z zakresem fal ul­
trakrótkich, bowiem fonię tego programu nadawały równocześnie 
ultrakrótkofalowe stacje nadawcze. Trzeba przyznać że ten cieka­
wy program dawał pewne wyobrażenie o przewadze stereofonii 
nad monofonią, pozwalał posmakować wrażeń przestrzennego od­
bierania dialogów, muzyki i rozmaitych efektów dźwiękowych. 
Wartość programu podnosił fakt, że wystąpili też fachowcy, któ­
rzy wyjaśnili, na czym polega stereofonia i jak się ją odtwarza. Mi­
mo że program trwał trochę krótko (można było przecież odtwo­
rzyć w całości jakiś szczególnie pod kątem stereofonii dobrany 
utwór muzyczny, a nie tylko fragmenty), mimo że omyłkowo od­
wrócono efekty dźwiękowe przy relacjonowaniu gry w tenisa sto­
łowego, pomysł takiego właśnie sposobu przedstawienia progra­
mu poświęconego stereofonii uznać trzeba za udany.

Nie wiem, czy nie warto by co jakiś czas, chyba niezbyt czę­
sto, nadawać w ten sposób transmisje z koncertów lub tego ro­
dzaju imprez?

Ostatnio daje się zauważyć wyraźny wzrost inicjatyw i nowych 
pomysłów na szklanym ekranie. Tydzień temu TV Katowice rozpo­
częła pożyteczny i pouczający cykl koncertów pt.: „Słuchamy i 
patrzymy". Cykl zainaugurowały występy Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej PR i TV w Katowicach pod dyrekcją Bohdana Wodiczki 
i inne zespoły. Na program złożyły się ciekawie dobrany repert- 
tuar, wysoki poziom wykonawczy i prosty, jasny komentarz wpro­
wadzający. Nie dorównuje on jeszcze temu, co niegdyś prezento­
wała nam telewizja w wykonaniu Leonarda Bernsteina, kompo­
zytora, dyrygenta i popularyzatora w jednej osobie, jednak cykl 
„Słuchamy i patrzymy" może z powodzeniem spełnić postawione 
przed nim zadania, inaczej mówiąc - może odegrać znaczną rolę 
w popularyzacji muzyki.

Nieco inną rolę spełniać ma chyba Kino Interesujących Fil­
mów, które zainaugurowało w sobotę swoją działalność projekcją 
głośnego arcydzieła Felliniego pt. „Osiem i pól” i słowem wstęp­
nym literata i krytyka filmowego prof. Aleksandra Jackiewicza. Pi- > 
sząc o nieco innej roli KIF myślę o tym, że do chodzenia do kina 
na ogól zechęcać nikogo nie trzeba; nie trzeba też popularyzo­
wać filmów w takim stopniu jak np. muzykę, bo film z natury 
rzeczy jest sztuką bardziej masową niż muzyka, zwłaszcza poważ­
na. Kino Interesujących Filmów stawia sobie za cel prezentowa­
nie niektórych arcydzieł kinematografii światowej uzna ych za­
równo przez krytykę jak i przez publiczność. Może niekiedy ta 
druga nie podziela w pełni oficjalnego zdania krytyki i juro­
rów, ale to już inna sprawa. Po obejrzeniu na szklanym ekranie 
filmu „Osiem i pół” uprzedzić trzeba, że nie wszystkie obrazy zna 
ne jako arcydzieła sprawdzą się w telewizji i obronią swoją mor­
kę. Inaczej bowiem film się ogląda w kinie a inaczej na telewi­
zorze, o czym mogliśmy się przekonać właśnie na przykładzie 
dzieła Felliniego.

W niedzielę nadano drugi z kolei program z cyklu „Drogi i bez­
droża II Rzeczypospolitej" pt. „W Wersalu i w Warszawie”. Zwra­
całem już na ten cykl uwagę na początku listopada. Poprzednie­
mu programowi zarzucałem pominięcie Powstania Wielkopolskie­
go i jego konsekwencji. Na szczęście drugi program lukę tę uzu­
pełnił, dużo miejsca poświęcił powstaniom śląskim i plebiscytom 
jak również ekspansji na wschód. Jeszcze raz chcialbym podkreś­
lić staranne dobranie materiałów ikonograficznych, wśród których 
nie zabrakło filmów archiwalnych oraz interesujący jednoznaczny 
w swej wymowie komentarz o zgubnej w ostatecznych konsekwen­
cjach polityce sfer rządzących. Pierwszym widomym skutkiem tej 
polityki było przegranie po I wojnie światowej naszych granic na 
zachodzie i północy dlatego, że cala energia ludzi stojących u 
władzy skierowana była na awanturnicze wyprawy na wschód.

Poznański Ośrodek TV przygotował — jak zwykle z dużą tro­
ską i starannością — kolejny „Sezam muzyczny". Jest to pozycja 
już.tak znana, że nie potrzebuję jej rekomendować. Swego czasu 
proponowałem nieśmiało zmianę formy tego dobrego cyklu. Czy 
zawsze muzykę trzeba przeplatać recytacjami? Może spróbować 
inaczej? W programie lokalnym zwróciły moją uwagę „Kopia- 
riusz Wielkopolski” i „Poznański Przegląd Kulturalny”. Pierwszy 
ciekawą formą drugi starannym doborem tematów i dobrym przed 
stawieniem wystaw Berdyszaka i Kaliszana. Brawo autorzy zdjęć!

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Różne w gatunku — mają jedną cechę fyspólną: wszystkie trzy książki, o któ­rych tu mowa, są w jakimś sensie do­kumentem pamięci o czasach jeszcze nieod­ległych, a dla wielu już znanych tylko z kart his,torii.
Tu, na Westerplatte. Ta książka *)  otwiera zapoczątkowaną z inicjatywy Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa serię wydaw­niczą pod nazwą Biblioteki Pamięci Pokoleń. Pierwszy jej ,tomik zapowiada cykl podob­nych, których tematem będą wydarzenia przy pominające bohaterskie walki wyzwoleńcze narodu polskiego przeciwko okupantowi hitle rowskiemu.

*) Zbigniew Flisowski — „Tu, na Westerplatte”. 
Biblioteka Pamięci Pokoleń. Książka i Wiedza, na­
kład 30 000 str. 133 (ilustr.), zł 10.

„Tu, na Westerplatte” — w zwięzłej relacji, w gatunku podobnej do reportażu faktogra­ficznego a zarazem do osobistych wspomnień, jest w gruncie rzeczy dokumentem. Wydarze­nie po wydarzeniu, dzień po dniu — sławi bo haterski opór 182 polskich żołnierzy, którzy stanęli w obliczu przeważających sił wroga. Przetrwali w boju siedem długich dni i nocy. Wtedy musieli skapitulować.' Ale po pięciu i pół latach czołgi brygady Pancernej imienia Bohaterów Westerplatte wyzwalały Gdańsk.
Na uwagę zasługuje piękna szata książki. Jej o- 

prawa graficzna, zarówno okładka jak i zharmoni 
zowane z treścią przerywniki W. Terechowica. 
Treść książki doskonale ilustruje 8-kartkowa wkład 

ka z 20 zdjęciami dokumentalnymi, nieraz unikal­
nymi.W sumie jest to piękna inauguracja biblio­teki tak potrzebnej dla pamięci pokoleń i udo kumentowania wysiłku zbrojnego Polaków w czasie II wojny światowej. To, oraz dostęp­ność tej publikacji (niska cena, chociaż nakład może za mały) sprawiają, że książki tej serii powinny trafić do jak największej liczby polskich domów.

Gdy byliśmy literą „P”. Publikacja *♦)  jest w treści zbliżona do omówionej powyżej. Ty­le, że utrwala nieco inne w charakterze losy Polaków w czasie minionej wojny.
' tera fani ipó Łęczna ~pn U ftj rzną

Dokumenty pamięciSą to wspomnienia 22 osób wywiezionych na przymusowe roboty do III Rzeszy (w tym ■jednego Wielkopolanina — Fr. Kirło-Nowa- czyka, pisarza i nauczyciela z powiatu kępiń­skiego) — a więc cząstki zaledwie z 2,5 milio­na wywiezionych na roboty do III Rzeszy poi skich ofiar hitlerowskich łapanek, prześlado­wanych nierzadko podobnie nieludzkimi spo­sobami iak w obozach koncentracyjnych. Wspomnienia te dokumentują też okrutną po­niewierkę polskich dzieci, które w wieku 13—
♦*)  „Gdy byliśmy literą „P”. Wspomnienia wy­

wiezionych na przymusowe roboty do HI Rzeszy”. 
Wybór i opracowanie: Z. Biłgorajska. W. Pietru- 
czak-Kurkiewiczowa. Ludowa Spółdzielnia Wydaw 
nicza, nakład i 000, str. 524 (ilustr.), zł 56.

14 lat zmuszano do morderczej pracy ponad ich siły, dokumentują katorżnicze warunki życia przymusowych robotników, osób oddzielonych od rodzin czy też całych ro­dzin, bitych z najbłahszych powodów, poniża­nych w ich godności narodowej.
Ten rodzaj polityki eksterminacyjnej rozpoczął 

się już z momentem wejścia hitlerowców na tere­
ny polskie. Świadectwo temu dają też zamieszczo­
ne w tym tomie wspomnienia tych, którzy prze­
żyli okres niewolniczej pracy od dnia łapanki po 
dzień wyzwolenia lub ucieczki.

Spisane żywym językiem bezpośredniej relacji 
o losie własnym i swoich bliskich, o przeżyciach 
i doznaniach — wspomnienia zawierają potężny 
ładunek wiedzy o cierpieniach i walce wywiezio­

nych na przymusowe roboty. W ten sposób uzu­
pełniają niebogaty dotychczas stan piśmiennictwa 
historycznego o tych, którzy gnębieni byli przez 
rozfanatyzow’anych cywilnych obywateli III Rzeszy.Wyboru tu opublikowanych dokonano z 359 wspomnień, nadesłanych na kopkurs ogłoszo­ny w „Zielonym Sztandarze”. Wszystkie są do kumentem zezwierzęcenia moralnego, do któ­rego doprowadził hitleryzm. Wszystkie też zo­stały zachowane dla badań naukowych — w Archiwum Głównym Komisu Badania Zbrod ni Hitlerowskich w Polsce. Dobrze, że cho­ciaż część, a składa się ona na grubą księgę, trafić może do każdego czytelnika.

Podróże w głąb czasu. Książka, częściowo także dokument lat wojny ♦♦*),  przynosi wy­

bór radzieckiego reportażu literackiego. Po­mieszczono w niej ,tak uznane dzieła prozy radzieckiej, jak „Most” A. Gajdara, ,,W dro­dze na front” M. Szołochowa czy „Leningrad w dniach blokady” A. Fadiejewa. Jest to wy­bór szeroki tematycznie (42 reportaże), ułożo­ny historycznie, począwszy od Wielkiej Rewo lucji Socjalistycznej („Październik” M. Kol­cowa) aż po czasy nam współczesne („Skoro uczeni całego świąta...” D. Danina o przywró­ceniu życia wielkiemu uczonemu Landauowi). Ważnym uzupełnieniem całości są krótkie no­ty o wszystkich autorach reportaży.
Zbiór ten, tak jak przystało na dobre reportaże, 

cechuje przede wszystkim walcząca postawa auto­
rów. Ich utwory są zaangażowane w najważniejsze 
sprawy Kraju Rad, dają świadectwo przemianom 
w życiu społecznym i świadomości człowieka. Ma­
ją wartość dokumentu; stosowne jest do nich kla­
syczne określenie Egona E. Kischa o reportażu, w 
którym „ścisłość i prawda są najszl? chetniejszym 
towarzyszem sztuk?’. A jednocześnie tworzywo to 
Utkane jest pięknym językiem literackim, czytel­
nym, barwnym, nieraz jędrnym.Te wartości dominują we wszystkich pra­wie utworach, k,tóre — jak A. G. pisze we wstępie do tej antologii — „zrodzone z inspi­racji faktu i dokumentu — stały się same do­kumentami swoich czasów i faktem literatury socjalistycznej”, niezwykle dużo jak na repor taże, z których nie tak dużo ostaje się biego­wi czasu. Te z „Podróży w głąb czasu” należą do wybitnych, są interesujące dla czytelnika, w niejednym mogą być wzorem dla piszą- cych.

TADEUSZ KACZMAREK
*♦♦) „Podróże w głąb czasu”. Antologia radziec­

kiego reportażu literackiego. Opracowanie A. Galis. 
Książka i Wiedza, nakład 4 740, str. 662, zł 35.
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Ka

następne mecze Pucharu Polski
w przyszłym roku

NRO-owski trener 
poznańskich hokeistów

Pomoc w nauce pod kie­
runkiem pedagogicznym 
zwłaszcza dla uczniów 
klasy VIII. Swoboda 36
m. 6. 34918g

W ubiegłą niedzielę odbyły się 
ostatnie w tym roku mecze pił­
karskie o Puchar Polski. Po po­
rażce Olimpii w dalszych spotka-

1/8
2
Szombierki — 
Śląsk Wrocław

marca 1969.

niach nie będzie już 
ta naszego okręgu.

PZPN postanowił.
Pucharu Polski

reprezentan

że 3 mecze 
odbędą się

Walczyć będą: 
Stal Rzeszów, 

— Polonia By-

IV Zjazd Związku Młodzieży 
Socjalistycznej obradujący w 
Warszawie podjął uchwałę, zo­
bowiązującą wszystkie instancje 
do zorganizowania kół ZMS w 
klubach i sekcjach sportowych.

Drugi etap międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego Dookoła 
Meksyku rozegrany został na 
trasie długości 210 km. Zwycię­
żył Meksykańczyk Fedro Leon w 
Czasie 5:24,37. Polak Tadeusz Za­
drożny zajął ósme miejsce. Po
dwóch etapach Polak 
ex-aequo z Holendrem 
fem miejsca 14-15.

W kolejnym meczu z

zajmuje 
Casterho-

cyklu eli
minacji do piłkarskich mi­
strzostw świata reprezentacja 
Trynidadu pokonała jedenastkę 
Haiti 3:2.

Reprezentacja 
sie stołowym 
mecz w ZSRR.

Rumunii w teni- 
przegrała drugi 
Tym razem ule-

gła drugiej reprezentacji Związ­
ku Radzieckiego 2:5.

W Zagrzebiu zakończył się dru 
gi turniej eliminacyjny Pucharu 
Europy w piłce wodnej. Pierw­
sze miejsce zajęła w nim bronią-
ca pucharu 
przed Dynamo 
namo Moskwa.

Rewanżowe

Mladost Zagrzeb
Magdeburg i Dy-

spotkanie repre-
zentacji Rumunii i Bułgarii w 
hokeju na lodzie tym razem wy­
grali Rumuni 5:2. Wynik pierw­
szego meczu był remisowy 4:4.

W najbliższą sobotę i niedzielę 
w katowickiej Hali Sportowej od 
będzie się XIII międzynarodowy 
turniej zapaśniczy w stylu klasy­
cznym o memoriał im. P. Jasiń­
skiego.

Jeszcze w tym roku dojdzie 
prawdopodobnie »do towarzyskie­
go meczu halowego w tenisie w 
Warszawie pomiędzy Polską i 
Francją.

Wyróżnienia 
dla młodych 

bokserów Prosny
W ub. niedzielę 24 bm. przed 

ineczem pięściarskim Prosną — 
Pogoń Szczecin odbyła się miła 
uroczystość dekoracji, wręczenia 
pamiątek i proporczyków klubo­
wych mistrzom okręgu poznań­
skiego juniorów. Prezes klubu 
Zygmunt Kasprzak udekorował 
następujących zawodników — w. 
musza — Krzysztofa Machlańskie 
go — obecnie zawodnik ten wy­
stępuje już z powodzeniem w
drużynie seniorów. kogucia
— Dolatę, wicemistrza (zawodnik 
ten przegrał w finale z Kędzier­
skim, który zdobył potem mi­
strzostwo Polski), w. lekka — 
Drewicza, w. lekkopółśrednia — 
Wosika. Upominki wręczał też za 
służony wychowawca utalento­
wanych juniorów Prosny, którzy 
pod jego kierownictwem zdoby­
wali drużynowe mistrzostwo o- 
kręgu — trener Młynarczyk.

(mat)

Praca

Przyjmę dozorstwo. Wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36718g.

tom i Silesia Miechowice — Le­
gia W-wa.

W tydzień później rezegrane 
zostaną ćwierćfinały, w których 
spotkają się: Górnik Zabrze ze 
zwycięzcą meczu Szombierki — 
Stal; Gwardia W-wa — zwycięzca 
meczu Śląsk — Polonia; Arkonia 
Szczecin — zwycięzca meczu Si­
lesia — Legia, a czwartą parę 
tworzą unia Tarnów i Unia Ra­
cibórz.

Ćwierćfinały zgodnie z regula­
minem rozegrane zostaną syste-

Od wczoraj, na sztucznym lodo­
wisku „Bogdanka” w Poznaniu 
prowadzi zajęcia trener Guenter 
Lehnigk z Weisswasser (NRD). Nasz 
gość jest trenerem zespołu wielo­
krotnego mistrza NRD w hokeju 
na lodzie — Dynamo Weisswasser. 
Codziennie od godz. 19 do 22 Guen 
ter Lehnigk trenuje zawodników 
drużyn poznańskich oraz wrzesiń 
skich. Wśtód nich są również naj 
lepsi hokeiści drużyn niezrzeszo- 
nych. Po pierwszym tygodniu od­
będą się dwa mecze reprezenta­
cji Wielkopolski z reprezentacją 
okręgu Cottbus. Pierwszy w sobo 
tę o godz. 17, a drugi w niedzielę

. Sprzedaż

Sprzedam kamerę filmo­
wą „Łada”, lustrzanka. 
Kniewskiego 19 m. 5. 

36957gpr.

Secesja — 4 fotele i sto­
lik, sprzedam. Poznań — 
Świerczewskiego 43 m. 4,
tel. 477-29. 36780g

Studencka Spółdzielnia Pracg 
»AK ADEMIK*

Świadczy usługi dla ludności z zakresu:
• korepetycji,
• sprzątania mieszkań, klatek schodowych itp.,
• kopania ogródków,
• pilnowania dzieci,
• pomocy przy przeprowadzkach,
• prac plastyczno - dekoracyjnych,
• innych.Nasz adres: POZNAN, UL. DOŻYNKOWA nr 9, bl. G oraz KÓRNICKA nr 5, telefon 476-02, 729-24.

mem dwurundowym 
rewanż.

mecz i

o godz. 11.
Zgodnie z 

Okręgowego 
Lodzie oraz

umową Poznańskiego 
Związku Hokeja na 

WKKFiT z współpra-
cującymi z nami władzami sporto 
wymi okręgu Cottbus, nie­
mieckiego trenera gościć będzie­
my jeszcze raz od 14 grudnia. Zaj 
mie się on wówczas szkoleniem 
wyselekcjonowanego zespołu spo­
śród najlepszych hokeistów klu­
bów wielkopolskich oraz poprowa­
dzi zajęcia na kursie instrukto­
rów. Inicjatywa cenna i wydaje 
się, że z tej formy powinniśmy 
korzystać jak najszerzej, (b)

Sport inwalidów-spółdzielców
Międzyspółdzielniane Ognisko Kultury Fizycznej Inwalidów Start 

przy Okręgowym Związku Spółdzielni Inwalidzkich w Poznaniu
zrzesza na terenie Wielkopolski około 20 kół przy spółdzielniach 
różnych branż. Ognisko oraz zrzeszone w nim kola wykazują dużą 
aktywność w kilku dyscyplinach sportowych najbardziej dostęp­
nych dla inwalidów, zależnie od stopnia ich zdolności do uprawia- 

danej gałęzi sportowej.nia

Jak nam oświadczył przewodnl-
czący Ogniska — Przemysław Gło
wacki. praca sportowa przebiega 
bardziej sprawnie, niż dotych­
czas, cieszy się większym zainte­
resowaniem wśród spółdzielców — 
inwalidów. Najlepszy z tego wnio 
sek, że inwalidzi docenili korzy­
ści jakie dla nich wypływają z 
racjonalnego treningu.

Pływanie to chyba wraz z łucznic 
twem — najbardziej popularne dy 
scypliny sportowe wśród inwali­
dów.

8 grudnia br. odbędzie się do­
roczny mecz pływacki Bydgoszcz 
— Poznań w Bydgoszczy. Zawody 
te rozgrywane od kilku lat wyka 
zują przewagę poznańskich pły­
waków, którzy notują najwięcej 
zwycięstw.

Obecnie trwają w Ognisku Start 
przygotowania do imprez ó szer­
szym zakresie.

Rozpoczął się (w trzech grupach) 
turniej drużynowy w tenisie sto­
łowym w Poznaniu, Rawiczu i 
Trzciance. Zespoły walczą „każdy 
z każdym”. Swój udział zgłosiły 
drużyny następujących spółdziel­
ni: „Przyjaźń” — Słupca, „Wio­
sna Ludów” — Września, „War­
ta” — Śrem, „Metalowiec”, „Jed 
ność” i „Szczotkarz” — wszystkie 
z Poznania „Rozwój” — Rawicz, 
„Kopernik” — Leszno, „Nadzieja” 
— Ostrów, „Wielkopolanka” — 
Grodzisk i „Przyszłość” — Trzcian 
ka.

Zwycięzcy grup, staną do spot­
kań finałowych 8 grudnia w Po­
znaniu.

Jak zawsze szerokie zaintereso­
wanie budzi turniej szachowy nie 
widomych. Szachiści — inwalidzi 
prezentują wysoką formę. Turniej 
Ziem Zachodnich i Północnych od 
będzie się od 28 bm. do 1 gru­
dnia br. Do udziału zgłoszone zo­
stały 6_osobowe reprezentacje na­
stępujących miast: Wrocławia, Po 
znania, Bydgoszczy, Koszalina, 
Szczecina, Zielonej Góry, Olszty­
na i Białegostoku.

W ubiegłym roku na podobnym 
turnieju reprezentacja Poznania 
wywalczyła w Zielonej Górze 
pierwsze miejsce. Wszystkie spot 
kania turnieju odbędą się w sali 
POSTiW w Poznaniu przy ul. 
Chwiałkowskiego. (p)

Z Wielkopolski
Polski Związek Towarzystw 

Wioślarskich obchodzić będzie w 
przyszłym roku 50-lecie swego 
istnienia. W związku z tym na 
Jeziorze Maltańskim odbędą się 
wielkie międzynarodowe regaty 
wioślarskie.

Dwa kolejne zwycięstwa, w 
spotkaniach o mistrzostwo ligi 
okręgowej w tenisie stołowym, 
odnieśli reprezentanci LZS z 
Czempinia. Pokonali oni u sie­
bie drużynę AZS WSR 6:0 oraz 
w Ostrzeszowie silny zespół miej 
scowego Piasta 6:5 Rezerwy 
LKS pokonały w meczu o mi­
strzostwo klasy A Start Poznań 
6:0.

W dniach 30 bm. i 1 XII br. od 
będą się mistrzostwa gimnasty­
czne okręgu poznańskiego senio­
rów 1 seniorek w sali przy ul. 
Chwiałkowskiego.

Pięściarze Olimpii gościć będą 
1. XII. br. drużynę pięściarską
Budowlanych z Bydgoszczy, 
którymi rozegrają spotkanie z 
klu rozgrywek o mistrzostwo 
ligi.

z 
cy 
n

Jeszcze do 29 bm. przyjmuje 
Poznański Okręgowy Związek 
Pływacki zgłoszenia na kurs sę­
dziów pływania II klasy, który 
zamierza się przeprowadzić w 
grudniu br. Informacji udziela 
sekretariat przy ul. Woźnej 16. 
Tel. 56452.

Zatrudnię dziewiarkę z 
2-płytową maszyną, pra­
ca chałupnicza. Engla 16
— kiosk. 
Uczennicę

36845g
zawodzie

modniarskim — przyjmę. 
Anna Jakiel, Poznań. ?7
Grudnia 3. 37623g

issasE

t
W dniu 25 listopada 1968 r. zmarła, namasz­

czona Olejami św., nasza najukochańsza matka, 
teściowa i babunia, przeżywszy lat 83,

ANTONINA BARANOWSKA
Z domu WOLNIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 13.40 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
ROD ZINA

Pozn^fi, ul. Murawa 20 (Winogradv). 37700g

+
Dnia 23 listopada 1968 r. zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najdroższa matka, teściowa, ba­
bunia i siostra, przeżywszy lat 68, śp.

JANINA GUTTHY
Pogrzeb po mszy św. żałobnej, która odpra­

wiona zostanie w środę, dnia 27 bm. o godz. 9 
w kaplicy na cmentarzu rakowickim w Kra­
kowie.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI

Wałbrzych, Lublin, Żywiec. 37696g

Dnia 23 listopada 1968 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najdroższa matka, siostra, teściowa, babu­
nia, prababunia i ciocia, przeżywszy lat 86, śp.

PELAGIA FALKOWSKA

Pogrzeb 
o godzinie 
kowie.

Z domu WENDTLANDT 

odbędzie się w środę, dnia 27 bm.
12.30 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Kossaka 11, 
Trzemeszno, Bydgoszcz. 37858g

Poszukuję fachowca na 
ustawienie pieca do wy- 
puklania szkła na lustra
samochodowe. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37678g.

Panią do lekkich prac 
domowych przyjmę. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
37146g.

W dniu 25 listopada 1968 r. zmarła po długich 
1 ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza ukochana matka, siostra, teścio­
wa i babcia, przeżywszy lat 79,

JÓZEFA RUCHAJ
z domu KAPCINSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 11 przy ul. Bluszczowej na cmentarzu 
Bożego Ciała.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

37743g

Dnia 25 listopada 1968 r. zasnął w Bogu nasz 
najukochańszy mąż, ojciec, teść, dziadek 1 pra­
dziadek, przeżywszy lat 88, śp.

MARCIN BANACH
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 13 z„domu żałoby na cmentarz parafial­
ny w Grodzisku Wlkp.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Słocln, Grodzisk, Poznań. 37709g

+
Dnia 25 listopada 1968 r. po krótkich cierpie­

niach, opatrzona Sakramentami św., zakończyła 
swój pracowity żywot nasza najdroższa mama, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 80,

STANISŁAWA SROKA
Z domu BIAŁKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
SYNOWIE, SYNOWE z WNUKAMI 

i PRAWNUKAMI
Poznań, ul. Goleszowska 43 m. 2. 37730g

«OSWIATA»
Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznania 

ul. Klasztorna 2 — telefon 542-26
ORGANIZUJE:

• Kurs kosztorysowania robót budowlano- 
montażowych — 2-miesięczny,

• Kurs dyspozytorów transportu samocho­
dowego — 6 tygodni,

• Kurs specjalistyczny napraw i regulacji 
układów wtryskowych silników wysoko­
prężnych — 2-miesięczny,

o Kurs palaczy c. o. — miesięczny,
• Kurs dla elektryków ubiegających się 

o grupy kwalifikacyjne bhp.
Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia — 
Klasztortia nr 2, od godz. 8—19. w-soboty do 16.

Kmn

Przetargi
Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego Budownictwa 
Rolniczego w Międzyrzeczu, ul. Reymonta 41 — ogła­
sza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie:

SAMOJEZDNEGO ZASYPNIKA do betonu wraz 
z koszem zasypowym.
Cena wywoławcza — 80 tys. zł.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowe informacje oraz dokumentację tech­
niczną można uzyskać w Dziale Głównego Techno­
loga — telefon 881, wewn. 18.

Oferty należy składać do dnia 5 grudnia 1968 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 grudnia 1968 roku 

o godz. 10 w świetlicy Przedsiębiorstwa.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta, lub unie­

ważnienie przetargu bez podania przyczyn. K9343

Dźwigary, pustaki, gruz 
sprzedam. Ogrodowa 14a. 

37705g
Łóżeczko dziecięce, me­
talowe sprzedam. Hetmań

Sprzedam papierośnicę 
srebrno-złotą z herbami 
— antyk. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka » 19 dla 
36900g.

ska 39 m. 8. 37536g

Beczki dębowe, siatki o- 
grodzeniowe, różne rury, 
kolana dymne polecam. 
Dzierżyńskiego 268. 37072g
Fortepian krótki, sprze­
dam. Ul. Grodziska 13 — 
parter, od godz. 15.

36794g

Sprzedam sypialnię jas­
ną. Ratajczaka 38 m. 1.

37544g
Sprzedam nowy magne­
tofon Szmaragd, kamerę 
filmową 16 mm Admira 
Elektrick z wyposaże­
niem. Tel. 474-61 od 16.

36812g

Pianino marki „Dreyer'’ 
sprzedam. Bułgarska 128B
m. 4. 36870g
Fortepian marki Gruss — 
sprzedam. Głogowska 73 
m. 5. 36871g
Sypialnię nowoczesną cze 
czot jasną, maszynę do 
szycia „Singer” elektrycz 
ną gabinetową, druga 
starsza. Poznań, Strusia 8 
m. 7. 36873g
Telefunken stereomagne- 
tofon 4-bieżnikowy, 2 mi 
krofony oraz maszynę 
dziewiarską nową Strick- 
fee 2, 180 podział 5, sprze 
dam. Poznań, ul. Dąb/ow 
skiego 124 m. 6. 36898g

Sprzedam akordeon w 
bardzo dobrym stanie.
Traugutta 28 m. 6. 36919g

Boksery prążkowane
szczenięta rodowodowe — 
sprzedam. Ptasia 18.

36918g

Frasowoicy poszukiwani
Zakład Doświadczalny Biura Urządzeń Techniki Ją­
drowej w Poznaniu, ul. Bułgarska 63/65 — zatrudni 
zaraz:

— LAKIERNIKÓW wykwalifikowanych lub 
MALARZY,

— BLACHARZY wykwalifikowanych,
— ŚLUSARZY - INSTALATORÓW,
— TOKARZY wykwalifikowanych, 
— ROBOTNIKÓW do ekspedycji.

Zgłoszenia osobiście w Dziale Kadr i Szkolenia —•
pokój 21. K9252
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem w 
Poznaniu, Stary Rynek 53/54 — zatrudni natychmiast: 
— ST. KONTROLERÓW i KONTROLERÓW TECH­

NICZNYCH do odbioru jakościowego obuwia. 
Wymagane wykształcenie — średnie, praktyka 
w handlu oraz pożądana znajomość branży skó-
rżanej,
KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW materialnie
odpowiedzialnych. Wymagane wykształcenie śred­
nie oraz praktyka w handlu,
ST. MAGAZYNIERÓW — materialnie odpowie^ 
dzialnych. Wymagane wykształcenie zasadnicze 
lub podstawowe oraz praktyka w handlu. Pożą­
dana znajomość branży skórzanej.

Warunki płacy do uzgodnienia. K8953
Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Poznaniu,
ul. Krańcowa 9 — przyj mie do pracy

— INŻYNIERA METALURGA lub TECHNIKA 
METALURGA,

— ELEKTROMONTERÓW z grupą bhp i HAR­
TOWNIKÓW.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale 
Kadr i Szkolenia zakładu — Poznań, Krańcowa 9,
pokój nr 3.

Dojazd tramwajami linii nr 6, 8, i 19. K9254

Pianino Sommerfeld czar 
ne, płyta metalowa, stan 
bardzo dobry sprzedam. 
Grześkowiak, Aleja Wiel­
kopolska 67, parter.

36906g

P. P. Pracownie Konserwacji Zabytków O/Poznań — 
przyjmą do pracy w Pracowni Projektowej na sta­
nowiska projektantów i st. projektantów:

— INŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW,
— INŻYNIERA instalacji sanitarnych,
— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z uprawnienia^ 

mi na stanowiska kierowników budów.
Wynagrodzenie do ustalenia w Dziale Zatrudnienia, 
pokój nr 12 — Poznań, ul. Żydowska 1, wejście od
ul. Kramarskiej. K9076

Sprzedam nowy garaż me 
talowy. Adres wskaże — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 36795g.
Sprzedam garaż bla-
szak, w dobrym stanie. 
Nowy Świat 10 m. 8, tel. 
430-74, godz. 16—18.

36797g

Szynszyle — parkami — 
okazyjnie sprzedam. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 36809g.

Sprzedam piec węglowo- 
gazowy. Ul. Rawicka 41.

368b5g

n Sambchódy'

Sprzedam .Moskwicza
408” (przebieg 30.000) z 
przyczepą „tramp” (naj­
nowsza). Oferty: nr 4037 
Biuro Ogłoszeń — Kielce.
Ewangelicka 3. K9025

Sprzedam Syrenę 104 z 
gwarancją. Poznań, Dą­
browskiego 320 a, godz. 
17—18. 36824g

Trabanta Combi nowego, 
lub po małym przebiegu 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
36907g.

Kupię Warszawę do kapi­
talnego remontu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36014g.

Dnia 24 listopada 1968 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, nasza ukochana matka, 
siostra, teściowa, babunia i prababunia, śp.

STANISŁAWA REYSNER
z domu OPIELINSKA

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się w czwar­
tek, dnia 28 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu na 
Junikowie. -

W głębokim smutku pogrążona
ROD ZINA

Poznań, td. Jackowskiego 52 m. 7.
376«2ff

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
25 listopada 1968 r. zmarła, namaszczona Oleja­
mi św., nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babunia i siostra, przeżywszy lat 69, śp.

LUDWIKA OSIŃSKA
z dom. KAJZEB

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

iK
Poznań, Gniezno. 37740g

Dnia 25 listopada 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., najdroż­
szy i nigdy niezapomniany mąż, nasz ukochany 
tatuś, brat, teść i dziadziuś, przeżywszy 69 lat, 
śp.

STANISŁAW KOPEĆ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm.

o godz. 10.30 z 
w Poznaniu.

Mieszków, ul.

kaplicy cmentarnej na Górczynie

O bolesnej stracie 
z głębokim żalem zawiadamia

ŻONA wraz z RODZINĄ
Kolejowa. 41. 37674g

— PALACZA C. O. — na etat stały — 
zatrudni zaraz: Przeds. Remontu i Produkcji Urzą­
dzeń Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę „Prodwodrol” 
— Poznań, ul. Głogowska 127.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 
Organizacyjno-Administracyjnym, tel. 635-24.

37482g
Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego 
przy Zakładzie Energetycznym Poznań - Teren, ulica 
Nowowiejskiego 11 — zatrudni na terenie powiatów 
Gostyń, Leszno, N. Tomyśl, Chodzież, Wągrowiec, 
Obornilći, Września —

ELEKTRYKÓW i MONTERÓW 
zaraz lub 1. I. 1969 r.

Wszelkich informacji w zakresie zatrudnienia 
i płac udzieli bezpośrednio Sekcja Kadr SOWI w Po­
znaniu, tel. 581-71, wzgl. Wydz. Zatrudnienia Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej poszczególnych
powiatów. W9231
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „TLEN” w Czempiniu 
przyjmie zaraz

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do 
pracy w produkcji.

Zarobek akordowy, korzystny. Praca na miejscu 
w Czempiniu. Dojeżdżającym zapewniamy zwrot 
kosztów dojazdu.

Bliższe warunki pracy do omówienia w biurze 
Spółdzielni w Czempiniu przy ul. Nowej 2. W9174

Zamienię pokój używal­
nością kuchni, łazienki, 
słoneczne, I ptr., na po­
kój. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
36983g.

Sprzedam sypialnię, ■ par­
celę budowlaną 518 m*. 
Piątkowo, Śliwkowa 32.

___________________ 37585g
Kupię zaraz dom nowy, 
3-pokojowy, kuchnia, ła­
zienka, ogród w Pozna­
niu lub Swarzędzu do 
350.000 zł. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
37439gpr.__________________  
Kupię dom jednorodzin­
ny lub połowę willi wy­
łączone, do 600.000 zł. O- 
ferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 37015g.
Sprzedam domek, o..
woda w kuchni, 2.100 m! 
ogrodu, przy stacji kole­
jowej, 20 km, od Pozna­
nia, zaraz: wolny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36728g.

Zguby

Wieczorem 23 bm. zaginął 
piesek pinczerek mały 
czarny. Uczciwego znalaz 
cę wynagrodzę. Adres: 
Kunicki, Skryta 14 m. 7,
tel. 668-34. 37657g
20. XI. 1968 zaginął pies 
bokser ciemno prążkowa 
ny. Odprowadzić za wy­
nagrodzeniem. Woźniak, 
ul. Gołębia 4 m. 9. 37691g

Poznam panią w celu ma 
trymonialnym, dysponu­
jącą możliwością urucho­
mienia prywatnego przed 
siębiorstwa w branży sa­
mochodowej lub instala­
cyjnej. Mam 33 lata, po­
siadam odpowiednie u- 
prawnienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37276g.
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz „Ve- 
nus”, Koszalin, Kolejo­
wa 7. Błyskawicznie prze 
ślemy krajowe adresy.

K8241

Dnia 25 listopada 1968 r. zmarł

WOJCIECH GRZYŻ
b. członek Zespołu Adwokackiego nr 2 w Kole. 

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 listopada 1968 r. 
we Włocławku.

RADA ADWOKACKA

K9364

Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowlct (Mkretan redakcji) Yadeuw Kaczmarek, Zbigniew «'ka, ^iesław k p ■
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony ;
działy sekretariat redakcji 557-78. w godz. od 18: redaktor naczelny W-™' zast_^a red J857'18-’eJSreta” •
dział łączności t czytelnikami - Informacje dla czytelników 857 1«- dział miejski 659-39: a*5™ ' s
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe .^SW ..Prasa” Biuro Ogłoszę*- Poznań ul. Grunwaldzka 19 Tp^ty Dru^k- Zakłady !

POZNAN nowy druk osłocze* redakcja nie odpowiada. O warunkach prenu meraty Informacji ł S
Grunwaldzka 19 Graficzne im Marcina Kasprzaka. Poznań. uL Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-7

+
W dniu 23 listopada 1968 r. zmarła, namasz­

czona Olejami św., po ciężkich i długich cier­
pieniach, nasza najukochańsza żona, matka 
i babunia, przeżywszy lat 63,

LEOKADIA TOMKOWIAK
Z domu KRUKOWSKA

Odprowadzenie drogich zwłok nastąpi w śro­
dę, dnia 27 bm. o godz. 10.10 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążony
MĄŻ Z SYNAMI, SYNOWYMI

i WNUCZKAMI
Poznań, ul. Chełmońskiego 16 m. 7. 37660g
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TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 16 i 19 „Przedwioś 
nie”; NOWY — g. 11 „Kłopoty zbó 
ja Madeja”, g. 19 „Don Carlos”; 
OPERA — g. 19 „Zemsta Nietope­
rza”; OPERETKA — g. 19 „Wesoła 
wojna”; MARCINEK — nieczynny.

KINA
GNIEZNO Polonia: „Lalka”; KO 

ŚCIAN: „Hrabina Cosei”; LESZNO: 
„Lalka”; NOWY TOMYŚL: „Czte­
rej pancerni i pies” i „Bohater 
naszych czasów”; OBORNIKI: 
„Wczoraj, dziś, jutro”; ŚREM Słoń 
ko: „Zycie złodzieja”; ŚRODA: 
„Długa droga”; SZAMOTUŁY: 
„Hrabina Cosel”; WĄGROWIEC: 
„Ucieczka w mielczenie”; WRZES 
NlA: „Nagie godziny”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Afryka Zachodnia”.

KONCERTY

STARY RATUSZ (Sala Odrodze­
nia) — g. 19.30 Koncert w 75 rocz 
nicę urodzin Stanisława Wiecho- 
Włcza, dyrygent — Stefan Stu­
ligrosz, Chór Chłopięcy i Męski 
PIP, solistka — A. Tomaszewska 
(sopran), akompaniament — a. 
Tatarski.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta 

ry Rynek 45) — g. 11—17.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

9) — g. 11—17.
Narodowe (AL Marcinkowskiego 

9) —g. 9—15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 11—17.
Wielkopolskie .Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek)'g. 11—17.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11—18.
Muzeum w Rogalinie — nieczyn­

ne.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.,
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY

WOIT (St Rynek 10) — „Poje­
zierze Międzychodzko-Sierakow- 
Kkie” fotogramy J. Korpala — 
g. 9—19 (do 30 bm.).

Muzeum Historii m. Poznania — 
„Józef Struś z Poznania — lekarz 
i uczony Odrodzenia” — g. 12—18.

BWA (St. Rynek — Arsenał/ — 
Malarstwo i rzeźba J. Berdyszaka 
— g. 10—18 (do 8. XII.),

Muzeum Historii Kuchu Robot­
niczego— „KPP, PPR i PZPR w 
Wielkopolsce” — g. 10—18.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — wys'tawa książek „Czło­
wiek — Świat — Polityka” — g. 
12—20 (do 30 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Człowiek i jego świat dzisiej­
szy” — wystawa J. Kaliszana — 
g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) — „Sa­
lon Jesienny PTF” — g. 10—19.

Galeria „Od Nowa” (Wielka 1) 
— Wystawa Reliefów J. Roso- 
łowskiego; Salon Galerii — Obrazy 
H. Wańka (do 10. XII).

Muzeum Archeologiczne — Po­
kaz rzeźb ceramicznych o tematy 
ce archeologicznej — g. 13—19 (do 
3. XII).

radio '
PROGRAM I: FALA 1322 m i UKF 

56,62 MHz (do g. 17): 7.45 „Błękit­
na sztafeta”; 8.20 mel. rozrywk.; 
9 Dla kl. I—II „Z piosenką jest 
nam wesoło”; 9.20 Serenady na 
ork.; 10 „W smudze czerwonych 
iskier” fragm. 10 (ostatni książki); 
10.20 Muz. ludowa różnych naro­
dów; 10.45 „Siadem biosyntezy”; 
11 Dla kl. VIII „Słodkie życie” — 
słuch.; 11.25 „Radiowa estrada pio 
senkarzy”; 11.45 Public, między- 
nar.; 12.10 „Koncert z polonezem” 
13 Dla kl. I—II „Zamienił stryjek 
siekierkę na kijek” słuch.; 13.20 
„Swojskie melodie”; 13.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 14 Reportaż H. Ro 
sy pt. „Kryptonim fujarka”; 14.20 
Gra duet fortep.: W. Kisielewski i 
M. Tomaszewski; '14,30 „Z estrad 
i scen operowych naszych sąsia­
dów”; 15.05 „Nasze spotkania” — 
Bułgaria; 15.30 Dla dzieci „Histo­
ria o psie Karo i Łosiu Szaracz- 
ku” ode. 3 książki „Cudowna pod 
róż”; 16 „Popołudnie z młodością”; 
18 „Śmiech i płacz w operze’*; 
18.40 Muz. i Aktualn.; 19.05. Kon­
cert reklamowy; 19.20 „Wiejskie 
spotkania”; 19.35 Konc. życzeń; 
20.45 Śpiewa Pozn. Chór Chłopięcy 
pod dyr. J. Kurczewskiego; 21 
Konc. chopinowski; 21.30 „A to 
Polska właśnie”; 22 „Spotkanie z 
Temidą”; 22.20 Muz. tan.; 23.10 Wia 
dom. sport.; 23.15 Utwory Brittena 
i Strawińskiego; 0.10 Program noc 
nv z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, G, 7, 8, 12.05, 15. 
17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m. i 
UKF 69.74 MHz: 8.05 Po jednej pio 
sence; 8.35 „Urywamy sekundy” 
— reportaż; 8.50 Mel. A. Markie­
wicza; 9 Gra Polska Kapela p/d 
F. Dzierżanowskiego; 9.35 „Zielo 
ne sygnały”; 9.50 Gra zespół „Trzy 
Słońca”; 10 J. S. Bach: III Suita 
ork. D-dur; 10.25 Opolskie rozma­
itości literacko-muzyczne; 11.25 
Utwory w stylu koncertującym; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Wielkopolskie mel. ludowe; 13.25 
„Będzie inne lato” opow.; 13.45 
„Co nowego w muzycznym Pozna 
niu”; 14.30 Aud. dla dzieci; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 „Na żoł­
nierskiej estradzie”; 15.25 „Melodie 
znad mazurskich jezior”; 15.45 „Pod 
ziemie w akcji” z cyklu: „Z bu 
telką na czołg”: 17.10 Gra Poznań 
ska 15-tka Radiowa; 17.25 „Za Od-

Z Szamoiul

Delegaci na V Zjazd 
wśród załóg zakładów pracy

Duże ożywienie polityczne panuje w społeczeństwie sza­
motulskim po V Zjeździe partii. Delegaci, którzy repre­
zentowali powiat na Zjeździe, spotykają się z załogami za­
kładów pracy, przedsiębiorstw i instytucji.I sekretarz KP PZPR Bo­lesław Stachowiak spotkał się w poniedziałek z aktywem i przewodniczącymi groma­dzkich rad narodowych, za­łogą PZGS „Samopomoc Chłopska”, Zakładów Zbożo­wo-Młynarskich oraz pracow nikami Prezydium PRN w Szamotułach.Dzieląc się wrażeniami z pobytu na Zjeździe, omówił niektóre problemy podniesio­ne w dyskusji zjazdowej o- raz Uchwale. M. in. podkre­ślił. że Zjazd poprzedzony du żym zainteresowaniem całego społeczeństwa, był wydarze­niem dużej wagi nie tylko z punktu widzenia interesu na szego kraju, ale całego mię­dzynarodowego ruchu robotni czego. Przedstawił ocenę wy padków marcowych i w Cze­chosłowacji, znaczenie postę­pu w rolnictwie i przemyśle, walki z rewizjonizmem, pro­blemy polityki kadrowej, sprawy socjalne itp. Zwrócił także uwagę na generalne po

Czyn mieszkańców 
wsi DebramyilLudność wsi Dobramyśl po­wiatu leszczyńskiego zanoto­wała jeszcze jedno osiągnięcie w realizacji czynów sppłecz- nych. W przeddzień rozpoczę­cia V Zjazdu PZPR zameldo­wała o wykonaniu czynu zjaz­dowego.Mieszkańcy Dobrejmyśli wraz z pracownikami tamtej­szej placówki PZGS pomagali w niedzielę 10 bm. załodze Re­jonu Eksploatacji Dróg Pu­blicznych w Lesznie przy bu­dowie drogi smołowo-betono- wej przez wieś, o długości 240 m. i szerokości 5 m. Na ułoże­nie dywanika zużyto 50 samo­chodów masy smołowo-beto- nowej.W realizacji czynu zjazdo­wego aktywną postawą wyróż nili się między innymi; Piotr 

Rodziewicz, Władysław Szulc, 
Józef Kędzierski i Wiktor Kę­
dzierski. (r)

PKO-nauczycielomTradycyjnym zwyczajem z okazji Dnia Nauczyciela rów­nież Powszechna Kasa Osz­czędności włączyła się do ob­chodu nauczycielskiego świę­ta. Z tej racji naczelny dy­rektor PKO przyznaje co ro­ku najlepszym działaczom ru­chu oszczędnościowego wśród młodzieży szkolnej złote lub srebrne odznaki SKO oraz liczne premie pieniężne.W województwie poznań­skim przyznano 4 odznaki. Złotą odznakę otrzymała Ja­
dwiga Jankowiak, opiekunka SKO w Szkole Podstawowej w Kleszczewie pow. Środa, a srebrne odznaki — Franciszek 
Czubak’ — opiekun SKO w Szkole Podstawowej w Krzy- wosądowie pow. Pleszew. Te­
odor Kolski, opiekun SKO w Szkole Podstawowej we Wrzą cej Wielkiej pow. Koło oraz 
Bożena Perdziak — opiekun­ka SKO w Szkole Podstawo­wej w Dopiewie, pow. pozań- ski. Kilkudziesięciu dalszych opiekunów SKO wyróżnio­no premiami pieniężnymi i rzeczowymi, (na)
rą i Nysą”; 17.50 Aud. oświatowa; 
18.10 „Z życia poznańskich szkół 
muzycznych”; 18.30 „Polskie Skrzy 
dla”; 18.45 Język francuski; 19.07 
VII Reportaż z Festiwalu Piosenki 
Nadbałtyckiej w Rostocku; 19.30 
Teatr PR. — Studio Współczesne 
— „Der Kriegsgefangene — jeniec 
wojenny” — słuch.; 20.30 Felieton 
muzyczny J. Waldorffa; 21.31 Z 
nagrań A. Rodzińskiego; 22.17 
Przegląd filmowy „Kamera”; 22.47 
Malawski: Trio fortepianowe; 23.15 
Międzynar. Uniwersytet Radiowy 
O.I.R.T. Cykl: „Nauka w służbie 
pokoju”; 23.35 Kwadrans rytmów 
tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.3«. 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Wybraniec” — ódc. 29 
pow. 17.40 Głos mają instrumenty; 
18 Ekspresem przez świat; 18.05 
Herbatka przy samowarze; 18.25 
Przebój za przebojem; 19 Pow. w 
wyd. dźw. „Kilka dni w Reno” 2 
ode.'; 19.30 Para za parą; 19.50 Ko 
lorowy świat sportu — gawęda; 
20 Reminiscencje muzyczne — Czte 
rech śpiewaków na bezludnej wy? 
pie; 20.45 Parada oszustów „Wdo­
wa po kontradmirale” — słuch. 
21.10 F. Freshman po 20~tu latach; 
21.30 Album poezji miłosnej — 

parcie wszystkich delegatów dla przywódcy PZPR Włady­sława Gomułki oraz nierozer walnej przyjaźni ze Związ­kiem Radzieckim.Załogi tyih zakładów, w szczerej i swobodnej dysku­sji, zadawały wiele pytań na tematy podniesienia stopy ży ci owej, wzrostu budownictwa mieszkaniowego, tanich wy­dawnictw książkowych o te­matyce patriotycznej w opar ciu o źródła historyczne, roz budowy powierzchni magazy­nowej i wiele innych, (mr)
Rybołówstwo morskie 

czeka na chętnychRozwój morskiego rybołów­stwa przybrzeżnego stanowi jeden z podstawowych elemen tów aktywizacji społecznej i gospodarczej odległych od cen trów przemysłowych regionów pasa nadmorskiego. Problem ten został specjalnie zaakcen­towany w Uchwale Rady Mi­nistrów § 5 z dnia 29. 1.1968 r.W związku z tym Koszaliń­ski Urząd Morski przystępuje w roku bieżącym do budowy 20 zagród rybackich w osadzie nadmorskiej Rowy k/Ustki pow. Słupsk. Osada ta jest ba zą morskiego rybołówstwa ło­dziowego, a jej gospodarzem jest Spółdzielnia Pracy Rybo­łówstwa Morskiego „Jesiotr” w Rowach.Z uwagi na wysoką wydaj­ność łowisk oraz doskonałe efekty ekonomiczne spółdziel­ni, plany perspektywiczne przewidują dalszą aktywizację tego odcinka wybrzeża i roz­wój sp-ni „Jesiotr”.Wszystkim zainteresowanym proponuje się szczególnie ko­rzystne warunki osadnictwa w spółdzielczej bazie rybackiej Rowy k/Ustki, a mianowicie, osadnicy otrzymają mieszka­nia w domku bliźniaczym dwu rodzinnym składającym się Z trzech pokoi, kuchni i łazienki. Całość ogrzana centralnie. Koszt zagrody rybackiej wy­nosi ok. 200 tys. zł, ze spłatą na 40 lat z tym, że w okresie pierwszych 8 lat osadnik — spółdzielca jest zwolniony od spłaty kredytów i odsetek.Osadnik ma również moż­ność otrzymania kredytu w Banku Rolnym na zagospoda­rowanie się tj. zakup inwen­tarza żywego i sprzętu domo wego — termin spłaty tego za dłużenia obejmuje 20 lat.Poza tym osadnik ma moż­ność otrzymania dalszego kre­dytu na budowę i remonty ta boru pływającego oraz sprzę­tu rybackiego. Termin spłaty tej pożyczki wynosi 10 lat.Krajowy Związek Spółdziel­ni Rybackich w Gdyni ul. Wa szyngtona 34/36 proponuje wszystkim zainteresowanym jak najszybsze zgłoszenie się osobiste lub pisemne do Ko­szalińskiego Urzędu Morskie­go z siedzibą w Słupsku ul. Sienkiewicza 18, który udziela szczegółowych informacji oraz jest upoważniony do podpisy­wania odpowiednich umów.Jest wskazane, by zaintere­sowane osoby posiadały prak tykę w zawodzie rybaka mor­skiego lub śródlądowego, (na)
„Sen”; 21.50 Opera: J. F. Haendel 
„Juliusz Cezar”; 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — „The Supre 
mes”; 22.15 Łowy i połowy — ma 
gazyn; 22.35 Francja: Włochy — w 
piosence; 23 Poetyckie n&wości wy 
dawnicze; 23.05 „Muzyka nocą”; 
23.5o gra trio Jerzego Miliana; 24 
Wiadom. Radia ONZ.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9.55 — Historia (kl. VII) 

— „Marsz, marsz Dąbrowski”; 
10.25 — „Gdybyś był jeden na 
świecie” — Film z serii „Dr Wo- 
jeck”; 11.25 - Dla szkół — Fi­
zyka kl. VI — „Nacisk i ciśnie­
nie”; 15.10 — „Matematyka w szko 
le” — Własności figury dwukoło­
wej, zastosowanie; 15.40 — Wykła­
dy Politechniki TV. Matematyka 
— kurs przygotowawczy — Geo­
metria cz. I oraz Geometria cz. Ii; 
16.45 — Dziennik; 1G.55 — Dla dzie 
ci: „Zwierzyniec” — „Rodzina” — 
wizyta we Wrocławskim Ogrodzie 
Zoologicznym — „Kubuś Pucha­
tek” — film z serii „Przygody 
dziwnego psa Huckleberry; 17.25 — 
Telekram; 17.35 - W zielonym 
obiektywie; 17.50 — „Za kierowni­
cą” 18.20 — „Rita Hayworth” z cy­
klu: Sylwetki X Muzy; 18.45 — 
Trybuna: 19.20 — Dobranoc; 20.05 
— „Gdybyś był jeden na świecie”

SOF = Sobie Oddajemy Przysługę
W przędzjazdowej dyskusji na temat dalszego roz­woju naszej gospodarki, nie brakowało także głosów społecznego aktywu samorzą­dowego i pracowniczego spół­dzielczości oszczędnościowo-po życzkowej. Chodziło o sprawę niebagatelną — „o szybsze roz wijanie usług ułatwiających prowadzenie gospodarstw rol­nych oraz intensyfikowanie produkcji”, co wyraźnie zosta­ło podkreślone w Tezach na V Zjazd PZPR.Wiadomo, że usługi i obsłu­ga wsi w zakresie obrotu pie­niężnego, świadczone przez po pularne dzisiaj banki spółdziel cze, mają duże znaczenie dla indywidualnej gospodarki rol­nej, zwłaszcza w sferze oddzia ływania na intensyfikację pro dukcji. W tej dziedzinie dzia­łalność SOP na wsi jest po prostu nieodzowna. Trudno so bie bowiem wyobrazić w naszych czasach, kiedy dą­żymy do wyższych osią­gnięć w rolnictwie, pro­wadzenie gospodarstwa to­warowego w sposób nowoczes­ny bez konta oszczędnościowe go i rachunku czekowego,, bez krótkoterminowego kredytu obrotowego i średniotermino­wej pożyczki inwestycyjnej...Toteż od sprawnej obsługi finansowej, od wyeliminowania z działalności SOP wszelkich elementów biurokratycznych w gromadzeniu oszczędności i udzielaniu kredytów, zależy w dużym stopniu tempo inten­syfikacji produkcji rolnej.
Jest, o czym dyskutowaćRolę uzupełniającą w dzia­łalności kredytowej państwa i to rolę nader ważką, ma od­grywać działalność banków spółdzielczych, zrzeszonych w Związku Spółdzielni Oszczęd­nościowo-Pożyczkowych, które faktycznie stanowią banki wzajemnej pomocy drobnego rolnictwa i rzemiosła usługo­wego na wsi. Zgromadzone w skali krajowej prawie 15 mi­liardów złotych, a w skali wo jewództwa poznańskiego po­nad półtora miliarda na ksią­żeczkach oszczędnościowych w SOP, to już poważny kapitał, z którego gospodarka rolna mo że czerpać środki obrotowe.Warto przy tej okazji odno­tować, że najoszczędniejszymi w naszym województwie oka­zali się mieszkańcy powiatów: gostyńskiego, nowotomyskiego i kaliskiego, których aktualny stan wkładów w SOP wynosi kolejno — 93,91 i 82 miliony złotych.Gromadzenie oszczędności jest mocną stroną działania naszych spółdzielni oszczędnoś ciowo-pożyczkowych. Wprowa dzono wiele ułatwień i uprosz­czeń, zawarto porozumienie z pocztą, której placówki wiej­skie przyjmują wkłady i doko nują wypłat z książeczek SOP. Dokonano ważnych inwestycji lokalowych, zwłaszcza w zakre

— film z serii „Dr Wojeck”; 20.55— 
Światowid — magazyn spraw mię 
dzynarodowych; 21.25 — PKF; 
21.35 — „Studio 63” — „Obrachun­
ki boyowskie” cz. III; 22.20 — 
Dziennik; 22.40 — Powtórzenie wy 
kładów Politechniki.

CZWARTEK: 9.55 — Język pol­
ski kl. I licealne. Dante — Petrar- 
ka; 10.55 — Dla szkół — Język poi 
ski kl. VII — Adam Mickiewicz; 
11.25 — „Człowiek z karabinem” 
— fab. film radź. 15.40 — Poiitech 
nika TV — Geometria wykreślna 
I rok — „Transformacja”; 16.15 — 
Politechnika TV — Chemia I rok 
— „Elektrochemia”; 16.45 — Dzień 
nik; 16.55 — Dla młodych widzów 
— „Ekran z bratkiem” — w pro­
gramie m. in. „Szkolna ławka”, 
„Bratkowa Akademia Sportowa”, 
„Na zamówienie” — filin ź serii 
„lvanhoe”; 18 — .„Twoja ulica”; 
18.15 — „Azymut” — młodzieżowy 
magazyn wojskowy; 18.45 — Z cy 
kłu: „Wielkie miłości” — Dafnis i 
Chloe” — widowisko baletowo-mu 
zyczne — Maurycy Ravel; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20.05 — „Dro 
ga karpacka”; 20.35 — „Żelazny 
krzyż” — polski film TV z cyklu: 
„Stawka większa niż życie”; 21.35 
— „Klapa” — magazyn aktualno­
ści filmowych; 22.05 — Dziennik; 
22.25 — Politechnika (powt.).

TV zastrzega prawo do zmian. 

sie modernizacji, estetyki i wy posażenia technicznego. Nie można jednak tego samego po Wiedzieć o innych kierunkach działalności SOP. Wiele z nich nie nadąża po prostu za potrzebami rolnictwa, wyni­kającymi ze znacznego już postępu intensyfikacji.
Weźmy dla przykładu gospodar­

stwa ekonomicznie słabe, które 
najbardziej potrzebują kredytów 
obrotowych, choćby na opłacenie 
kółkom rolniczym usług mecha- 
nizacyjnych. Kółka, jak wiado­
mo, nie maja prawa kredytowa­
nia, a. wiele- SOP podchodzi do tej 
sprawy wybitnie nieżyciowo, z 
nadmierną często, niczym właści­
wie nieuzasadnioną ostrożnością. 
Między innymi w rezultacie ta­
kiej polityki kredytowej SOP go­
spodarstwa tej kategorii produku­
ją coraz mniej i podupadają — z 
czym jest potem mnóstwo kłopo­
tów. Gdyby im na czas udzielono 
pożyczki krótkoterminowej, to 
chyba wiele z nich można by ura 
tować i przywrócić do normalne 
go stanu produkcyjno-towarowe- 
go. Wiadomo zaś, że w tej kate­
gorii gospodarstw tkwią poważne 
rezerwy i SOP powinny jak naj­
ściślej współdziałać w ich produk 
tywizowaniu, co zresztą często de 
klarują. Ale, jak dowodzi prak­
tyka, na deklaracjach się kończy.

Z obsługą bliżej wsiSłuszne w założeniu hasło: z wszelkimi usługami — jak najbliżej obywateli, nie jest w naszym kraju konsekwentnie realizowane. Uznając taką po­trzebę, władze centralne SOP zaleciły przed dwoma laty swoim bankom, tworzenie w odległych od ich Siedzib wsiach pełnoprawnych filii, zwłaszcza tam, gdzie istnieją jakiekolwiek punkty skupu płodów rolnych i magazyny sprzedaży. Chodzi bowiem o ułatwianie i przyspieszanie wpłat i wypłat, w celu za­oszczędzenia czasu klientom — rolnikom no i powiększania obrotów finansowych. Takie potrzeby istnieją w rejonach działania wszystkich 151 wiel kopolskich banków wiejskich. Tymczasem zdołano urucho­mić zaledwie 49 filii. W nie­których powiatach (m. in. O- strów, Ostrzeszów, Wolsztyn) stwierdzono wyraźną, bo źle ukrywaną, niechęć do takiego właśnie usprawniania obsługi rolnictwa.Z podobną niechęcią odnosi się wiele zarządów naszych SOP do najnowocześniejszej i najwygodniejszej dla obu stron metody obsługi — do ob­rotu bezgotówkowego, do ra­chunków oszczędnościowo-roz
Z Leszna

Wykonali już zadania roczne
Zarząd Zieleni Miejskiej w Lesznie jako jeden z pierw­

szych zakładów nadesłał meldunek o wykonaniu rocznych 
zadań produkcyjnych i usług w 103 procentach na 49 dni 
przed zaplanowanym terminem. Obroty ZZM osiągęły kwotę 
5 300 tys. zł, a do końca br. wyniosą one dalsze 500 tys .zł.— Jest to nie byle osiągnię­cie — mówi dyrektor ZZM Stefan Majas — biorąc pod u- wagę dodatkowe zaangażowa­nie załogi przy pracach zwią­zanych z przygotowaniem te­renów zielonych Leszna z o- kazji Szybowcowych Mi­strzostw Świata, jak również na terenie samego Centrum Szybowcowego. War.tość wyko nanych robót dodatkowych sza cuje się na sumę około 300 ty­sięcy złotych.W realizacji rocznych zadań ofiarną pracą wyróżnili się szczególnie: brygada szkółkar­ska — Mieczysława Walencia- 

ka, brygada produkcji kwia­tów — Kazimierza Dworczaka i brygada utrzymania terenów zielonych — Zbigniewa Rataj­
czaka oraz kierownik produk­cji — Bronisław Prozorowski.Zarząd Zieleni Miejskiej w Lesznie świadczy usługi nie tylko na rzecz swego mias.ta i powiatu lecz również pracu­je poza jego granicarfti. Na przykład w Czarnkowie i Koś cianie buduje cmentarze komu nalne, a nowy stadion w Mię­dzyrzeczu to dzieło pracowni­ków tego przedsiębiorstwa.W ramach dodatkowych prac, jeśli naturalnie warunki atmosferyczne dopiszą, pracow nicy ZZM przystąpią jeszcze w bm. do zakładania nowego parku w rejonie ulicy Wester­platte i ul. Estkowskiego na Osiedlu Grunwald.Ojcowie miasta mając na u- wadze dalszy rozwój terenów zielonych i odpowiednie ich utrzymanie, z roku na rok przeznaczają na te cele coraz wyższe fundusze. W roku przy szłym osiągną one około 900 ,tys. zł, tj. o 150 tys. zł więcej 

liczeniowych i książeczek cze­kowych. Nie notujemy na tym odcinku postępu, ale nawet znaczny regres — z 56 000 do 30 000 posiadaczy książeczek czekowych (na 160 tysięcy go­spodarstw pełnotowarowych w Wielkopolsce). Nie propagu je się tego systemu, niewiele się też robi w celu jego upo­wszechnienia. W rezultacie nie które banki spółdzielcze w swoich rejonach obejmują 95 procent gospodarstw książecz kami czekowymi, a inne za­ledwie 15 procent i mniej. Dla czego tak jest? Na to pytanie dziennikarz nie otrzymał za­dowalającej odpowiedzi i do­chodzi do wniosku, że działa tu zwykłe wygodnictwo, wy­wodzące się ze starych nawy­ków. Niech rolnik przychodzi do nas, a nie my do niego.
Osobny problem stanowią w na­

szym województwie książeczki bu 
dowlane SOP. Ich dogodność po­
lega na tym, że rolnik nie potrze 
je kupować po trosze materiałów 
budowlanych i przechowywać je 
w nieodpowiednich warunkach 
przez kilka lat, lecz posiadając na 
książeczce odpowiednią sumę 
wkładów może uzyskać dodatko­
wy kredyt i zakupić jednorazowo 
(kompleksowo) cały materiał, po­
trzebny do wzniesienia budynku. 
Dzięki takiemu rozwiązaniu bu­
dowa trwa nie 5 lat, tylko 3—4 
miesiące, czego doświadczyło już 
kilkunastu rolników w rejonie 
działania SOP Rakoniewice i Wolsz 
tyn, m. in. Marian Kroll, Waw­
rzyn Cieślak, Jan Matysik, Bru­
non Swat, Szczepan Maszner i in 
ni w Łąkiepi, Chorzeminie, Widzi 
niiu, Tłokach i Kębłowie.Ale takie, wysoce ekono­miczne, rozwiązania w budów nictwie wiejskim nie zależą od banków spółdzielczych, lecz w pierwszej kolejności od wy­działów architektoniczno-bu­dowlanych prezydiów PRN i PZGS. Te dwie instytucje (po za Wolsztynem) odnoszą się niechętnie do obowiązującej uchwały KERM"i zarządzeń re sortów, nie dają gwarancji kompleksowego nabywania materiałów budowlanych, skut kiem czego tylko 1500 rolni­ków wielkopolskich założyło sobie książeczki budowlane SOP, gdy w mniejszych od na szego województwach notuje się od 10 do 15 000 takich ksią żeczek.Wygodnictwo i biurokra­tyzm stoją więc na przeszko­dzie racjonalnemu rozwiązy­waniu wiejskich problemów budowlanych, ale to już nie jest winą samych SOP.

KAZIMIERZ JAZWIECKI 

w porównaniu do roku bieżą­cego.Zgodnie z planem pieniądze te, poza utrzymaniem terenów zielonych, przeznaczone zosta­ną między innymi na upięk­szenie parków i skwerów no­wymi odmianami róż, rododen drenów* i azalii. Przewiduje się także wysadzenie w plantach i skwerach różnych krzewów i iglaków.W okresie zimy pracownicy Zarządu Zieleni Miejskiej w Lesznie nie spoczywają na lau rach, lecz wykorzystują czas na przygotowanie w cieplar­niach materiału roślinnego po )trzebnego do obsadzenia raba­tów i kwietników leszczyń­skich parków* i plant. Nie jest to zresztą ich jedynie zajęcie. Sporo czasu zajmuje im praca związana z przycinaniem drzew i krzewów, nie mówiąc już o robotach porządkowych — grabieniu liści i gałązek na rozległych terenach zielonych.
MARCIN RYDLEWICZ

Prawie 35 min. zł 
w konkursie „300“

Tradycyjny konkurs paździer- 
^nikowy PKO pod nazwą „300”, 
z roku na rok przynosi coraz lep 
sze rezultaty w leszczyńskim Od 
dziale PKO, obejmującym swym 
zasięgiem powiat Leszno i Gos­
tyń.

W tegorocznym konkursie po­
nad 6400 uczestników zadeklarowa 
ło sumę 34,5 min złotych, to jest 
prawie o 6 milionów zł więcej w 
porównaniu do ubiegłorocznej 
akcji „300”. Liczba uczestników 
wzrosła o 1000 osób.

Dzięki tym rezultatom w rywa 
lizacji wojewódzkiej wśród miast 
wydzielonych Oddział PKO w Le 
sznie uzyskał IV miejsce za Piłą, 
Gnieznem i III Oddziałem PKO 
w Poznaniu. (R)
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